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ODROCZONA KONFERENCJA FIDACU 

Z NIEMCAMI.

PARYŻ 7. 4. (PA T ) R ada zarzą­
dzająca Fidacu zajm ow ała się spraw ą 
nawiązania stosunków z kom batantam i 
niemieckimi i innych państw  central­
nych. Z w a żyw szy  jednostronne decy- 
rje rządu Rzeszy, Fidac postanowił od­
łożyć przygotow aną ju t  wspólną kon­
ferencję b. w ojskow ych państw  soju­
szniczych i Niemiec  nie zryw ając jed­
nak naw iązanego kontaktu.

SABOTAŻ „NIEBIESKICH KOSZUL*1 
W  IRLANDJI.

DUBLIN 7. 4. (P A T ) N a znacznej 
przestrzeni hrabstw a Cork nieznani za­
machowcy spowodowali poważne usz­
kodzenia sieci telegraficznej, polegają- 
:e na planowem przecinaniu drutów i 
przepiłow yw aniu słupów. Połączenia  
kolejowe uległy w sku tek tego dłuższej 
przerwie, a całe okolice zupełnej izo­
lacji. Komunikacja między Corkiem a 
Dublinem odbyw a się bocznemi linja- 
n  i.

W  związku z tym aktem sabotażu 
nastąpił szereg aresztow ań w śród o- 
sobników będących, jak  donos! prasa, 
w koneksjach z ruchem irlandzkim 
„niebieskich koszu lu. Cel sabotażu po­
zostaje niejasny.

HITLERYZM A KOŚCIÓŁ.

BERLIN 7. 4. (P A T ) M inister o - 
św iaty Rzeszy Rust w  przemówieniu 
w Kolon ji omówił chaos, panujący w  
stosunkach kościelnych i w skazał, źe 
kanci. Hitler zupełnie nie zamierza ode­
grać roli wodza religijnego.

M inister w skazał w  stanowczych 
słowach na konieczność rychłego usta­
bilizowania stosunków  w  kościele c- 
wangelickim, do którego państwo nari- 
stwo narodowo -  socjalistyczne dotych 
czas się nie mieszało.

NIE BYŁO MORDU POLITYCZNEGO.
LONDYN. 7ł IV. (PAT), śledztwo w 

sprawie samobójstwa emigrantek niemiec­
kich Fabian i Wurm zostało ukończone. 
Panuje tu opinja, że mająca się odbyć w 
dniu 10. b. m. sekcja zwłok wykaże, iż 
obie kobiety popełniły samobójstwo na 
skutek depresji, spowodowanej przeży­
ciami osobistemi, i że niema żadnego po­
wodu do przypuszczenia, źe zgon ich ma 
znacźenie polityczne.

POSŁOWIE WYPĘDZENI jZ PARLA­
MENTU.

RIO DE JANEIRO 7. 4. r(PA T)’ 
W  Paranie doszło do zaburzeń poli­
tycznych. Posłowie większości parla­
mentu stanowego w skutek stanowiska, 
zajętego przez nich wobec ponownego 
w yboru interwentora stanu mjr. B a- 
ra ta , w ypędzeni zostali z  gmachu par­
lamentu, a gdy następnie pod ochroną 

w ojska przybyli do gmachu, zwolen-
ADM. ŚWIRSKI W  LONDYNIE.

LONDYN. 7. IV. (PAT). W  związku z 
dokonanemi w Anglji zamówieniami ma­
rynarki polskiej, przybył do Londynu ad­
mirał Świrski, który przy sposobności 
swego pobytu w Stolicy Anglji nawiąże 
kontakt z admiralicją brytyjską.

Amb. Raczyński powrócił dziś z .War­
szawy i objął urzędowanie.

WARSZAWA 7. 4. (te!, w ł.) W
uzupełnieniu spraw ozdania z pierw sze­
go dnia Zjazdu Związku M iast Polski 
podajemy, że radni narodowi utworzy­
li na Zjeździe osobną grupę, w  skład 
której weszli radni z Poznańskiego, 
Pomorza, z województwa łódzkiego I 
z innych wojew ództw Polski. W  gru­
pie tej znaleźli się również radni m. 
W arszaw y: dr. liski i Borzemski.

W  czasie wyborów do prezydjum 
Zjazdu wystawione zostały dwie listy: 
sanacyjna i narodowa. Sanacyjni rad ­
ni, oparci o kom isarzy m iast i m iaste­

czek, którzy na Zjeździe stanow ią po­
w ażny odsetek, zdobyli większość. I-  

mieniem radnych narodowych listę pro  
ponowanego prezydjum  odczytał rad ­

ny m. Łodzi dr. Kowalski. Już sam o 
pojawienie się tego wybitnego działa­
cza narodowego na trybunie wywołało 
szał radnych sanacyjnych. D r. Kowal­
ski mimo w rzasków  delegatów sana­
cyjnych i żydowskich odczytał listę 
kandydatów  narodowych, a  następnie 
imieniem delegatów złożył odpowiednią 
deklarację.

Polacy gdańscy mimo hitlerowskie- międzyczasie na jego tylnej ścianie na­
go teroru, nie stracili humoru ani ani- I lepiony został plakaty werbujący dla  
muszu. Świadczy o  tern następujący I polskiej listy N r. 7.
wypadek, podany przez jeden z dzien­
ników.

Przed gm ach dyr. w  Gdańsku, w  
którym mieści się siedziba Polskiego 
Komitetu wyborczego, zajechał auto­
bus propagandowy narodowych socja-

Szoferzy autobusu nie wiedzieli nic 
o tym przykrym fakcie, kontynuując 
swą jazdę przez m iasto i przyczyniając 
się tem  sam em  skutecznie do ntopa- 
gandy polskich haseł wyborczych.

Ten droony wypadek, który cały 
listów , zaopatrzony w  głośniki i J  G dflńrk pobudził do śmiechu, z pejw-
fony, i rozpoczął swoją budującą ag i­
tację. Kiedy wreszcie odjechał, zauw a­
żyli widzowie ze  zdziwieniem, że w

nością niejednego przyjaciela nam przy 
sporzył.,

na skandaliczne wystąpienie red. Laskowskiego?
,W „Komunikacie prasowym** szefo­

stwa prasy i propagandy Komendy Głów­
nej Legjonu Młodych (23. III. 35.) uka­
zała się następująca notatka: „W  związ­
ku z wystąpieniem red. J. Laskowskiego 
na akademji 5-lecia L. M. w Łucku, dnia 
3. III. br.: „Jesteśmy upoważnieni do o- 
świadczenia, że red. J. Laskowski nie re­
prezentował Organizacji na powyższej a- 
kademji, lecz był zaprosozny prywatnie 
przez Komendanta Okręgu Wołyńskiego. 
Komenda Główna Legjonu Młodych wy­
jaśnia, że organizacja L. M. z kościołem 
katolickim, ani z żadną religją nie wal­
czy, ale osobistych przekonań swych

członków krępować nie chce I nie będzie. 
W sprawie poruszonych w prasie ustą- 
pień z zajmowanych stanowisk działaczy 
młodolegjonowych w Łucku, Komenda 
Główna informuje, że Komendant Główny 
tef organizacji wniosków o zwolnienie 
nie uwzględnił, wychodząc z założenia, 
że tego rodzaju incydenty nie mogą wpły­
wać na tok pracy organizacyjnej**.

Oświadczenie to, które najwyraźniej 
bagatelizuje całą sprawę, jest jeszcze je­
dnym z faktów, rzucających światło na 
wrogi stosunek Legjonu Młodych do Ko­
ścioła katolickiego. (KAP).,

PARYŻ. 7. IV. (PAT). Obrady wyż­
szego komitetu wojskowego, które pod 
przew. prem. Flandina trwały 3 godziny, 
w  obecności ministrów obrony narodo­
wej: Maurina, PietrFego i Denaina, marsz. 
Petaina, gen. Gamelina, min. Lavala i Mas- 
sigliego i in., toczyły się, według „Echo 
de Paris“, nad trzema sprawami: zatrzy­
maniem rocznika, który ma być w kwie­
tniu zwolniony, najpóźniej do 14. lipca 
w szeregach, sprawą biernej; obrony prze­

ciwlotniczej, oraz sprawą klauzul tech­
nicznych, którego należy przygotować w 
związku z lotniczem układem londyńskim. 
Przebieg obrad i decyzje, jakie zapadły, 
nie zostały podane do wiadomości pu­
blicznej.

Komunikat oficjalny o obradach Ra­
dach Rady ministrów podaje tylko, że 
wspomniany rocznik Rada postanowiła 
zatrzymać w szeregach najpóźniej do 14. 
hpca, celem wzmocnienia obrony granic.

Porozumienie francusko-belgijskie
PARYŻ. 6. IV. (PAT). Na posiedzeniu 

Rady Ministrów, w min. handlu, Mar- 
chandeau złożył sprawozdanie ze swej 
podróży do Brukseli i stwierdził, ze wo­
bec oświadczenia prem, van Zeela^rla, 
że Belgja nie zamierza przez dewaluację 
dezorganizować rynek francuski, zalewa­

jąc go swemi produktami, obie strony 
doszły do po;ozumienia. Rada ministrów 
zatwierdziła postanowienia tego porozu­
mienia i wyraził zadowolenie z powodu o- 
świadczenia premjera belgijskiego, źe 
Belgja v żadnym wypadku nie obarcza 
odpowiedz llnością Francji za zarządze­

nia monetarne, które Belgja musiała 
przedsięwziąć.

Dziś wieczorem w  Brukseli zostało 
opublikowane porozumienie francnsko * 
belgijskie. Ma ono na celu zabezpiecze­
nie rynku francuskiego przed nadmier­
nym importem towarów belgijskich, s 
jednocześnie przed ich niskiemi cenami 
Porozumienie ma charakter'ty lko przęi* 
ściowy. I )

KURJER SPORTOWY
DLACZEGO JADZIA WAJSÓWNA D a

STAŁA NAGRODĘ SPORTOWĄ. ,
WARSZAWA. 7. IV. (PAT). W  sobo 

tę o godz. IO-tej rano odbyło się v 
PUWF. pod przew. dyr. płk. Kilińskiego 
posiedzenie komisji nadawczej wielkie! 
honorowej nagrody sportowej. Po dłuż* 
szej poufnej dyskusj przystąpiono df 
głosowania, w którem (jak już donosi 
liśmy) przeszła kandydatura Jadwigi 
Wajsówny. Przy przyznawaniu jej wiel 
klej nagrody honorowej komisja wzięli 
pod uwagę:

1) W ajsówna zdobyła mi»uzosu 
świata w  rzucie dyskiem, 2 ) 2-krotń:. 
poprawiła rekord świata w dysku, 3) 
nie poniosła w  r. 1934 porażki ani razu; 
mimo licznych startów  w  kraju I zagrani* 
cą, 4) wysunęła przez swój rekord świa* 
towy daleko granicę wyczynu, do któ* 
rej żadna ze światowych specjalistek w  
tej kopkurencji blisko nie podeszła, 4)1 
wykaizała ambicję, bezinteresowną ofiar-, 
ność i wzorową dyscyplinę sportową, 6)' 
wybitnie rozsławiła imię Polski sportowej 
na terenie zagranicy.

Z POSKICH MISTRZOSTW BOK­
SERSKICH

POZNAŃ 7. 3. W  sobotę rozegra* 
no ćwierćfinały polskich mistrzostw 
bokserskich. Wyniki techniczne są na­
stępujące: •

W aga musza: Sobkow iak  po ładnej 
walce wypunktował Ślązaka Jarząbka, 
W ieczorek  (W -w a) pokonał na punkty 
Góreckiego, Gluba (Łódź) pokonał na 
punkty Szczurow skiego  (K raków ).

W aga kogucia: W łrski (P oznań)
pokonał W ojslawskiego  (Lublin), Kra- 
snopiorow  (W ilno) wypunktował Lwo 
wianina Veidia, Krzemiński (Pom orze) 
pokonał niespodzianie na pkty mi­
strza  Rogalskiego. W arszaw ianin Ma­
łecki wypunktował ślązaka N ow akow ­
skiego.

W aga  piórkowa: Misiorny (P ozn .)’ 
przeszedł do półfinału przez w. o. ź  
powodu niedopuszczenia Piotrowicza 
przez lekarza, Poius w ygrał z Ł odzia­
ninem W ożniakiewiczem, Forlański ła ­
two pokonał B ończeszka  (Lublin)', 
R udzki (Ś ląsk) wypunktował W ilnia­
nina Szczypiorka.

W aga lekka (Półfinały): Kajnar
w ygrał z B ąkow skim  (W -w a), Sipiń­
ski pokonał przez techn. k. o. Maja 
(B iałystok).

PARYŻ. W redakcji komunistycznego dzien­
nika „Humanite“ przeprowadzono dziś 3-godzin- 
ną rewizję w  poszukiwaniu pewnego Hstu 
w związku z  aferą szplegowaką. W ładze sądowe 
odmówiły udzielenia jakichkolwiek inform acyj 
w sprawie znalezionych podczas rew izji doku* 
mentów.

SOFJA. Bułgarska Agencja Telegraficzna do­
nosi, 4© generał Radew, m inister oświaty, wy­
jechał do Warszawy, gdzie podpisze polsko-buł­
garską konwencją kulturalny
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Czekoladą o i.edości 
gnionei jakości jest ,FILMOU/A-HflZET‘

C z u w a j ?

Łcha dnia
Melancholijne rozmyślania 

o Łodzi
S. Stupnicki porusza („Moment") u- 

chwałę rady miejskiej w Łodzi w spra­
wie stypendjów miejskich dla literatury i 
sztuki wyłącznie dla Aryjczyków. Wśród 
Żydów wywołało zdziwienie, że na taki 
krok zdobyła się Łódź* :

„Jak to cię stało, że Łódź, właśnie najwiek- 
kze m iasto fabryczne, w łaśnie najbardziej m ię­
dzynarodowe m iasto w Polsce, że w łaśnie ono 
wpadło w ręce endeków — ten fakt stanowi za­
gadkę. Ten fakt jest dziwny i daje dużo do 
myślenia".

Przykład Łodzi wskazuje, że hegemo­
nia żydowska w  Polsce może być zwal­
czona: , j i ' ’ (

„Zapanował u nas pesym istyczny pogląd, że 
nie mamy już nic do stracenia, że gorzej już 
nie może być. Są nawet tacy, którzy przypomi­
nają dawniejsze troski i  którzy sądzą, że wła­
dza enedeków była lepsza i  t . d. Obecnie przy­
szła Łódź I swoim  „paragrafem chrześeijań 
skim" dowiodła, że zło nie ma granicy I że n ie­
ma podstaw do tęsknoty (za endecją, przyp.)".

Endecy chcieli zamanifestować prawo 
polsKiego gospodarza w Łoazi, aie wła­
dze jakoby nie chcą do tego dopuścić:

„Endekom chodziło o  efekt, o dem on.tr-cję  
nazewnątrz: niech iw ia t wie, że Łódź nie po­
zostaje wtyle od Berlina, że ona ma swój zmie­
niony paragraf aryjski. Ale w łaśnie na ten  
efekt nic chcą się  zgodzić i istn ieją  pogłoski, 
że komisarz rządu zakwestjonuje tę uchwałę 
rady m iejskiej i ją  unieważni".

Te wysiłki rządu — autor przyznaje 
•— nie przyr iGsą korzyści Żydom:

„Dla świata to zakwestionowanie bezwzględ­
nie będzie m iało znaczenie. D la nas, Żydów, 
praktycznego znaczenia to n ie będzie miało. 
Nowi ojcowie m. Łodzi osiągną swój cel i , bez 
tego paragrafu".

Gdy świadomość narodowa budzi się, 
nie pomogą żadne środki przymusowe.

Stąd refleksje melancholijne żydow­
s k ie g o  pisarza.

: FUTRA PRZECHOWUJE 8
5 najstaranniej, p e łn a  gw arancja , cen y  m 
B z n iżo n e . M agazyn 1 P racow n ia  F uter ■

' .Karo1 SCHÓRŁR :
■  Lwów, Senaterska l l a .  T el. 269-56, ■  
5  F irm a chrześc ijań sk * , ^ z*
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Zamieszczamy dziś końcowy ustęp „Dzie­
jów Polóki" śp. prof. Sobieskiego zawierają­
cy patetyczny apel do s iły  i czujności. Brzmi 
on dziś, po tragicznej śmierci autora, jak  
testam ent wielkiego historyka.

Wojna światowa, w której człowiek 
zmobilizował wszystkie żywioły przeciw 
człowiekowi, w której zginęło 10 miljo- 
nów ludzi, w której znikło i upadło tyle 
państw i to starych, i to znakomicie zor­
ganizowanych, w której całe floty poszły 
na dno, w której metoda mordowania 
przeszła wszystko co dotąd wymyślano 
od miotaczy ognia, gazów trujących, do 
tanków, latawców, i „Bert" — wojna ta 
wywołała z jednej strony przesyt walk 
i rzezi, ale też i dowiodła, że walka o byt 
narodów — nie jest sielanką.

Z jednej strony każde serce ludzkie 
krwawi się na widok przeklętych skutków 
wojny, ale z drugiej strony każde serce 
polsjkie czuje, że .kraj nasz leżący na 
skraju Europy z granicami otwartami na 
napady z zachodu i wschodu jest narażo­
ny na wszelkie niespodzianki. Wszak 
przeciw nieprzyjaciołom liczyć możemy 
tylko na pomoc Francji, z którą zawar­
liśmy przymierze (5. II. 1921), i Rumunji 
(3. III. 1921). Wiemy, że Turor teutonicus 
jest jednym z najbardziej zaczepnych i

wojowniczych duchów Europy i od wie­
ków żywił „Drang nach Osten". Wszak 
w Berlinie N!mcy zbroją się tajnie coraz 
energiczniej, wyciągając pięść ku nasze­
mu Pomorzu, które jest tylko cieniutkiem 
pasemkiem ziemi. Zupełnie otwarcie od­
słonił przyłbicę kanclerz Niemiec Marx, 
który w mowie swej w Sigmaringen 
(26 IV ł 924) oświadczył, że nie mog(ą 
Niemcy nigdy zgodzić się na to, aby Gór­
ny Śląsk nie wrócił do Niemiec a polski 
„korytarz" oddzielał Prusy od Rzeszy.

Myśl całej Polski płynąc z falą W iśla­
ną ku ujściu Wisły wzburzyła się, gdy w 
dniach 5 — 8 września 1924 flota nie­
miecka i sowiecka urządziły manewry na 
wysokości Hel — Rozewie, rzucając nam 
w twarz głośne „Memento"... Powtarzają 
to „Mememo" i napady band dywersyj­
nych na wschodnich kresach i knowania 
wewnętrzne wrogów.

Któżby nie chciał, aby na świecie zni­
kła zbrodnia, ale tern” więcej nie można 
zaczynać od zniesienia sądów i policji i 
tak, jak nie można zostawiać drzwi nie- 
zamkniętych w naszych mieszkaniach, tak 
'samo nie można dla nadobnych haseł pa­
cyfizmu rozpuszczać naszego wojska. 
Polska była w 18-tym wieku państwem 
pacyfistycznem, nie lubiła wojska stałego,

uważała, że o ile nie będzie napadać na 
innych, a sama „stać nierządem", to nie 
rozdrażni wrogów, i — w rezultacie stała 
się ofiarą owej doktryny.

Niezapomniane są słowa konstytucji 
3-go maja: „Naród winien jest sobie sa ­
memu obronę od napaści", niezapomnia^' 
ne są tern więcej, że w XVIII w. nie w y­
dały owocu i dlatego dostaliśmy się w 
wiekową niewolę. My już wiemy co jest 
niewola i dlategp Polski „ledwo wyłonio­
nej z biota wiekowej niewoli" n;e damy 
po raz drugi zakuć w kajdany.

Spać spokojnie nie możesz i czu w a ć  
musisz ty, chłopcze lwowski, i ty, pow­
stańcze górnośląski, i ty  kaszubo pomor- 
SK.i . ty, polko wileńska...

P O L IT Y C Z N A  W IZ Y T A  W  G D AŃ SK U . *—  Premjer pruski Góring p rzech i- 
dzi przed frontem  kom panji honorowej gdańskiej policji. Podróż Goringa 
do Gdańska dała ludności wolnego m iasta sposobność do burzliwych mani-  
festacyj na rzecz Niemiec, a nabiera ona szczególnego znaczenia w zw iąz­

ku z  niedzielnemi wyborami do Yolkstagu gdańskiego.

„Wielkie Niemcy* 
po Budapeszt I Jezioro Błotne

Z okazji ostatnich wyborów na 
W ęgrzech rozwinęli Niemcy zamiesz­
kali w komitacie Toina gwałtowną a- 
gitację, prow adzoną oczywiście w du­
chu wszechniemieckim.

Jednym z instrumentów tej agitacji 
były m apy sporządzone w Lipsku, a 
rozrzucane masowo wśród ludności.

Na mapach tych Austrji wogóle 
niema. Granice Rzeszy niemieckiej się­
gają  po Dunaj, w pobliżu Budapesztu; 
na innych znów mapach granicę wscho­
dnią Niemiec stanowi Jezioro B loin t.

N a obu mapach jednak przyszłe 
Niemcy graniczą bezpośrednio z W ę­
grami, odpowiednio „okrojonem i".

Polacy w Czechosłowacji
Komisja Studjów nad stosunkami 

polsko -  czeskiemi przy Polskim Insty­
tucie Współpracy z Zagranicą opubliko­
wała memorjał p. t.: „Polacy w Czecho­
słowacji w świetle faktów i liczb". Me 
morjał ukazał się w dwóch wydaniach: 
polskiem i czeskiem.

Praca powyższa opatrzona mapą roz­
mieszczenia Polaków w czechosłowac­
kiej części śląska Cieszyńskiego, na 
podstawie urzędowych danych czeskie­
go spisu ludnościowego z 1 grudnia 
1930 r. — jest źródłowem zobowiąza­
niem wszystkich dziedzin życia ludnoś­
ci polskiej w Czechosłowacji.

Memorjał analizuje sytuację prawną 
Polaków na Śląsku Cieszyńskim, meto­
dy czeskich spisów ludnościowych, po­
równuje wyniki ich z rezultatami wybo- 
•rów gminnych, — poczem przechodzi 

do krytycznej oceny czeskich roczników 
statystycznych, oraz ich tendencyjności.

Memorjał w ustalaniu faktów i liczb 
opiera się wyłącznie na oficjalnych da­
nych czeskich i na pracach czeskich u- 
czonych. Bibljjografja na ogólną ilość 
16 podstawowych prac zawiera w  kon­
sekwencji 15 źródeł czeskich.

Ustalając istotny liczebny stan posia­
dania polskiej ludności w Czechosłowacji, 
memorjał poddaje krytycznej analizie sy­
tuację polskiego szkolnictwa na czeskim 
Śląsku Cieszyńskim,

Z CYKLU POGADANEK O KULTURZE

Kryzys współczesnej kultury
I. Kultura europejska przechodzi o- 

becnie swój kryzys. S tanęła ona na roz­
drożu i albo stanie się chrześcijańską, 
albo rozsadzi ją  i zniszczy bolszewizm  

Traktuje o tem szeroko i gruntow­
nie profesor Reynold w  swej ciekawej 
książce: „L ‘Europe tragiąue"* gdzie 
mówi na wstępie: „Rewolucja, rozpo- 
:zęta w  czasach renesansu w  umysłach 
a w roku 1789 w  czynach, kończy się 
obecnie rew oltą w  Rosji i kryzysem 
ekonomicznym na św ic ie " .

Rewolucja ta polega na odwróceniu 
się od Chrystusa i jego nauki, a pow ro­
cie do zarzuconego przed wiekami po- 
ganizmu. Datuje się to od renesansu, 
czyli odrodzenia się sztuki i filozofji 
starożytnej w  w. XV, kiedy to w prze­
ciwieństwie do chrześcijańskiego poglą­
du na świat, zaczęto ubóstwiać doczes­
ność i apoteozować użycie.

O ujemnym wpływie filozofii staro ­
żytnej, a w szczególności epikureizm na 
czasy odrodzenia, pisze Burckhardt 
bardzo wyraźnie:

,Filozofja starożytna najwcześniei 
zetknęła z- życiem włoskiem, swym 
naijaskrawszym  kontrastem  do chrze­
ścijaństwa: pojaw iają się mianowicie

we Włoszech wyznawcy Epikura. Nie 
posiadano już pism jego, w ystarczała 
wszakże form a epikureizmu, przedsta­
wiona przez Lukrecjusza, a zwłaszcza 
Cycerona, do poznania św iata całkowi­
cie odbóstw ionego". (Kultura odrodze­
nia Włoch, str. 528).

O moralności hum anistów w yraża 
się B urckhardt w ten sposób: Filozof ja 
starożytna „podkopała ich moralność, 
nie przepoiwszy etyką św iata starożyt­
nego, a w spraw ach religijnych oddzia­
łała na nich głównie w sposób scep­
tyczny i negatywny, boć nie mogło być 
mowy o przyjęciu w iary pogańskiej. 
W łaśnie to, że po mowali oni starożyt­
ność dogmatycznie, biorąc ją  za wzór 
wszelkiego myślenia i działania, mu­
siało im wyjść na niekorzyść."

Końcowe słowa B urckhardta w yjaś­
niają nam, dlaczego humaniści odwró­
cili się od Chrystusa i Kościoła..

Koryfeusze kultury europejskiej w  
wieku XVIII posunęli się dalej na tej 
drodze, bo w tych czasach —  jak mówi 
Reynold —  „przez opozycję do idei 
chrześcijańskiej jako ■ cel ostateczny 
człowieka uznano szczęście doczesne na 
ziemi, co schodzi się wkońeu z powo-

|, dzeniem".
W  ten sposób zatracono zupełnie 

; chrześcijański pogląd na człowieka i 
jego przeznaczenie na ziemi, pojęcie 
duszy nieśmiertelnej i jej dążenie do 
Boga, jako do swego celu ostatecznego 
i dlatego kultura europejska w eszła na 
bezdroża i stała się m aterjalną, a wkoń- 
cu nawet antychrześcijańską i bezboż­
ną.

„W iek nasz —  pisze Reynold —  
cierpi o wiele więcej w skutek anarchji 
intelektualnej, niż z powodu kryzysu 
ekonomicznego. W szystkie zaś błędy 
nasze redukują się do jednego: do an­
ty chrześcijaństwa intelektualnego ( l‘an- 
ti -  christianism e intellectuel), które 
zdezorganizowało naprzód człowieka 
(jednostkę), a teraz dezorganizuje spo­
łeczeństwo."

Są to złote słowa, do których nic 
dodawać nie trzeba.

Od czasu rewolucji francuskiej kul­
tura europejska zaczęła się rozwijać 
jednostronnie, troszcząc się przede- 
wszystkiem o cele doczesne i rozwój 
m aterjalny, co. spowodowało zanik ety­
ki chrześcijańskiej w  życ i publicznem 
i rozpętanie niskich instynktów w życiu 
prywatnem. Człowiek zmalał, zm aterja- 
lizował się, bo stracił cel nadprzyro­
dzony. Skutki tego były fatalne.

Duch ludzki żyje miłością, bo ona 
[ tylko natchnąć go może zdolnością do

ofiar i poświęceń na rzecz bliźnich i 
„pro publico bono", to też z  chwilą u- 
traty miłości człowiefc karłowacieje.

Miłość nadprzyrodzoną daje nam 
Chrystus, On jeden uczy nas przeba­
czać wrogom i miłować nieprzyjaciół 
naszych, toteż Chrystus jest pierwszym 
i największym siewcą prawdziwej kul­
tury.

Niestety, wiek XIX walczył z Chry­
stusem, odmawiał Mu bóstwa i mocy 
nadprzyrodzonej, stworzył cały arsenał 
dzieł antychrześcijańskich, dlatego błą­
dzimy dziś w mrokach i pogrążam y się 
coraz bardziej w nędzę i chaos intelek­
tualny.

„Ludzkość całego globu, przede- 
wszystkiem zaś Europa współczesna? 
zbliża się obecnie do punktu kulmina­
cyjnego wielkiego przesilenia kultury 
jakie boleśnie i krwawo przeżywa. Brak 
celu powszechnego i niewzruszonego 
autorytetu moralnego, indyferentyzfl1 
wobec Praw dy, zwątpienie w moc ro­
zumu do opanow ania tajemniczych 
przyczyn przesilenia, u trata równowa-', 
gi ducha, chaos bezkierunkowy pro* 
gramów i doktryn zwalczających sit 
zaciekle, zbrutahzowanie metod 
walki —  oto naczelne objawy straszm . 
choroby, jaka nurtuje organizm ducho- 
wy współczesnej ludzkości", —  pisZg 
dwutygodnik „Z et" w  numerze 55 -y ^ ,

.To coraz lepsze poznawanie upad-*
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Utaja
Dwie pożyczki Gdyni

M inisterstwo Spraw  W ewnętrznych 
Zatwierdziło dwie uchwały R ady M iej­
skiej m. Gdyni w  sprawie zaciągnięcia 
przez miasto długoterminowych poży­
czek. P ierw sza z tych p o tyczek  w w y­
sokości 150 tysięcy zł, przeznaczona 
|est na pokrycie kosztów związanych 
z  całkowitem ukończeniem opracow a­
nia projektu planu zabudowania Gdyni, 
druga w  sumie 105.000 zł na pokrycie 
kosztów sporządzenia szczegółowego 
planu zabudowania gminy Orłowo mor 
skie i na dokończenie budowy drogi, 
łączącej szosę G dańsk .—  Gdynia z 
wybrzeżem. Pożyczki te  przyznane zo­
stały przez B.G.K. na 15 lat przy o - 
procentowaniu 3,75 proc. rocznie.

Aresztowanie komisarycznego 
prezydenta w Ostrowie Maz.

W  Ostrowie Mazowieckim olbrzy­
m ią sensację wywołało aresztow anie i 
iosadzenie w więzienia tam tejszego ko­
misarycznego prezydenta Horunga, za  
skłanianie św iadków  do fa łszyw ych  ze ­
znań, za  nakłanianie sekretarza magi­
stratu do fałszow ania protokołów  2 
posiedzeń magistratu i branie łapówek.

Jest to, jak  na razie, pierw szy wy­
padek aresztow ania rządow ego komi­
sarza  m iasta w  Polsce,

Wielka afera lydowska 
w Łucku

,W Lucku aresztow ano Izaaka D a­
wida, ustosunkowanego żyda, w łaści­
ciela nieruchomości i przemysłowca, za 
oszukańcze machinacjet dokonane przed  
kilku laty na  szkodę M iejskiej K asy  
Komunalnej m . Łucka, w  której to Ka­
sie, Dawid, jako członek jej zarządu, 
pełnił przez jakiś czas funkcję zast. 
dyrektora. W  aferę podobno zam ie­
szane są jeszcze inne osobistości.

Należy zaznaczyć, że oszustw a się­
gają jeszcze roku 1930. W  tymże o- 
kresie władze K asy były w rękach sa- 
nacyjno -  żydow skich. Do Rady tej 
instytucji należał też między in. i se- 
hator BB Staniewicz, prezes okręgu 
*,Związku Strzeleckiego".

Nuncjusz apostolski odwiedzi! 
więzienie dla kobiet

Nuncjusz apostolski Msgr. Marmaggi 
odwiedził, z okazji ukończenia rekolek- 
cyj wielkanocnych, więzienie karne dla 
kobiet w Warszawie. Po powitaniach 
ks. nuncjusz odprawił Mszę św. w kapli­
cy więzienej, poczem udzielił Komunji 
św. około 200 więźniarkom. Następnie 
odbyła się akademja, na której program 
złożyły się pieśni i recytacje o charakte­
rze religijnym, w wykonaniu chóru wię­
ziennego. 1
^  i --------  ------ ------
ku współczesnej kultury, jest zapowie­
dzią duchowego odrodzenia i lepszej 
Przyszłości, poznanie bowiem złego jest 
już początkiem popraw y i zwrotem ku 
dobremu

Zw rot ku Chrystusowi daje się już 
odczuwać w  kulturalnych sferach Z a­
chodu, a zwłaszcza we Francji 1 Niem­
czech, gdzie najznakom itsi pisarze i 
koryfeusze kultury coraz odważniej 
Występują w obronie chrześcijaństwa i 
Piszą o uchrześcnanienlu rządu i pań- 
^twa.

„Chrystjanizacja państw a w tedy do­
piero stanie się możliwą" —  pisze 
Foerster —  »gdy każdy człowiek sta ­
cje się chrześcijaninem w  tem głębo- 
kiem przeświadczeniu, źe miłość jest 
^ k źe  najwyższą cnotą polityczną i do­
pełnieniem praw a i że egoizm zwraca 

, *ię wkońcu przeciwko temu, kto mnie­
ma, że chytrościami i zamachami uda 
Jhu się zastąpić państwowotwórczą siłę 
wei praw a.

„Praw dziw y ład państwowy, to nie 
tożemoc jednej grupy nad drugą, lecz 
samowyrzeczenie się, bezinteresow- 

i w zajem na służba wszystkich 
gfup razem ". (Chrystus w życiu ludz- 
kfem, str. 264).

P cg ląd y  takie dziś są ieszcze rząd­
n e  i odosobnione —  od nas zależy, aby 
stały się coraz liczniejsze, a naw et po­
wszechne- Ks. Dr. łan Ciemniewski

Niesubordynacja kapelmistrza. — Niezwy Ida prośba. -— Krwawy epilog walki 
J  ! pastuchów. — Kara za nadużycia w  magi stracie. I

Przed sądem wojskowym odbyła się 
rozprawa przeciw kapelmistrzowi 39 p.p. 
z Jarosławia, slerż. Rudolfowi Pietronie- 
cowi, oskarżonemu o słowną obrazę ofi­
cera oraz o niedokładności kasowe. W 
rezultacie skazany został kapelmistrz na 
4 miesiące aresztu bez żadnych na­
stępstw. —

Pisaliśmy w  swoim tzasie o rzeźniku 
Stefanie Flisie z Jaworowa, który wyzu­
ty z majątku przez żyda Salomona Tige- 
ra, zadał mu w sądzie kilka pchnięć no­
żem. Obecnie Flis odpowiada przed try­
bunałem przemyskim i za ciężkie uszko­
dzenie ciała skazany został na rok wię­
zienia, z zawieszeniem na 5 lat.

Ciekawą jest rzeczą, że poszkodo­
wany Tiger oznajmił sądowi, że ża­
lu do Flisa nie czuje 1 prosił, aby 
mu wymierzono jak najniższą karę.

— 16-letni pastuch Michał Roman- 
czyszyn w Muźyłowic pokłócił się na 
pastwisku z drugim pastuchem Brodą i 
tak go nieszczęśliwie zdzielił prętem że­
laznym po głowie, że ten zmarł. Obecnie 
młodociany zabójca skazany został na 
3 lata domu poprawczego, z zawiesze­
niem na pięć lat.

— B. urzędnik tut. magistratu Anto­
nowicz skazany został za nadużycia na 
dwa lata aresztu. Z e  względów formal­
nych Sąd Najwyższy wyrok zniósł, obec­
nie jednak po ponownej rozprawie, otrzy 
mał Antonowicz taki sam wymiar kary, 
i to bez zawieszenia. — Zniesiony zo­
stał również wyrok przeciw innemu 
funkcjonarjuszowi magistratu Baranowi. 
W  tej sprawie Jednak ostateczna decyzja 
nie zapadła. ^  -

w Przemyśla
Ozdobą Zasanla jest stary, piękny 1 

stylowy kościół P. P. Benedyktynek, 
wraz z klasztorem, internatem i ogrodem. 
Od szeregu lat wszystko się czyni, aby ten 
piękny zabytek oszpecić. Zaczęło się od 
ul. Krasińskiego, gazie wzdłuż muru kla­
sztornego, M agistrat pobudował skład na 
stare źelaziwo i narzędzia do porządko­
wania ulic i gdzie obok lepianki dla do­
zorcy magistrackiego pozwolono rozsiąść 
się w drewnianej budzie żydowskiemu 
fotografowi, osłaniając zupełnie mur kla­
sztorny od ul. Krasińskiego. Kompromi- 
tująco wygląda rzecz ta  od strony P la­
cu Konstytucji.

I tu  zawinił magistrat, umieszczając 
w  taklem akurat miejscu transformator 
elektryczny, aby nie było widać zupełnie 
położonego niżej klasztoru. Obok trans­
formatora wznosi się żydowska kolektu­
ra, a  dalej jatka i znów szereg kiosków, 
również przeważnie żydowskich;s Są to 
obszerne budy, za któremi przechodnie 
załatwiają tego rodzaju sprawy, że z wio­
sną klasztor i kościół napełnia się olbrzy- 
dliweml fetorami! Zwracano już uwagę 
magistratu na to oszpecanie i zohydzanie 
katolickich gmachów. Napróżno. 5 b. m. 
zjawiła s.ę obok klasztoru komisja magi­
stracka dla zadecydowania, komu należy

udzielić pozwolenia... na postawienie dal­
szych bud. Ale to nie wszystko. Nie dość 
bowiem, że pozwala się kioski stawiać, 
robi się to jeszcze kosztem Polaków. O 
ostatni wolny skrawek starali się p. Ła­
godzić i żyd Beck, który z tego Jest zna­
ny, że na pomoc udzieloną... mennicy 
państwowej, odsiedział niedawno 7 lat 
więzienia. Otóż ten właśnie Beck, ko­
sztem Polaka to ostatnie wolne miejsce 
otrzymał. Notatka ta  nie może pozostać 
bez echa i skoro m agistrat kosztem pię­
kna katolickiej świątyni pozwala się ży­
dom wzbogacać i

powinny tu wkroczyć władze wo­
jewódzkie, a  zwłaszcza urząd kon­
serwatorski i doprowadzić do usu­
nięcia „parku magistrackiego", za­
kładu fotograficznego i bud, które 
tak ze względów estetycznych, jak i 
higejnicznych są zakałą polskiego 

Zasania.
Sprawa i z tego powodu jest aktual­

na, że obok żydowskich bud, znajdują się 
również fundamenty przyszłego pomnika 
„Orląt". Tak więc i powaga świątyni, 
jak i wzgląd na pomnik powinny się 
przyczynić do zlikwidowania szpetnych

na szkodę Skarbu Państwa
Niema bodaj; dnia, żebyśmy nie czytali 

w prasie o oszukańczych aferach, doko­
nywanych przez Żydów. Dziś mamy do 
zanotowania świeży przykład z terenu 
Brzozowa. Od dłuższego czasu prowa­
dził tu hurtową sprzedaż spirytusu 
„wpływowy" żyd Benzion Trachmann. 
Na zabezpieczenie Skarbu Państwa za­
ofiarował on cegielnię oszacowaną aż 
na 608 tysięcy zł., której wartość ówcze­
sna mogła wynosić najwyżej 60 tysięcy, 
a dziś nie przekracza 20 tysięcy. Z tytułu 
komisowej sprzedaży obowiązany był 
Tr. odprowadzać codzienny utarg do 
kasy skarbowej.

Tymczasem z obowiązku tego nie 
wywiązywał się, a  utargowane pie­
niądze skarbowe obracał na swoje 
potrzeby, a może „lokował" w bez- 
piecznem miejscu. Kiedy sprzenie­
wierzona suma osiągnęła kwotę 
57.600 zł., wówczas dopiero wkro­
czyły władze, osadzając żyda za 
kratami. Po dziesięciu dniach został 
on jednak zwolniony na wniosek 
prokuratora w Rzeszowie i odpowia­

da z wolnej stopy.
A oto kilka pytań, na które radzibyś- 

my usłyszeć odpowiedź, ale nie w formie 
gołosłownego sprostowania: Dlaczego

obdarzono tak dużym przywilejem Ży­
da Trachmanna, oddając mu komisową 
sprzedaż spirytusu, zamiast Polakowi?

Kto winien, że Dyrekcja Monopolu 
Spirytusowego we Lwowie przyjęła 
fikcyjną gwarancję bez zbadania 

przedmiotu gwarancyjnego?
Czem się da wytłumaczyć opieszałość 
zastanawiająca cierpliwość w tolerowa­
niu nadużyć?

Aby sprawę całkowicie wyczerpać, 
naświetlimy postać Trachmanna i od 
strony politycznej.. Zaliczał się on do eli­
ty sanacyjnej a u pewnych czynników 
cieszył się dużemi względami. Początki 
jego świetności sięgają czasów b. staro­
sty Nazimka (znanego z procesu o mord 
w Brzozowie). A i obecnie uchodzi za 
wiernego i prawdziwego zwolennika BB. 

Przy ostatnich „wyborach" do Rady 
Miejskiej został naw et Trachmann 

„wybrany" radnym z listy BB. 
Ponadto wchodził on w skład Komisji 
wyborczej, której przewodniczącym^ był 
sędzia Józef Smoleń. I jeszcze jedno 
Trachmann zajmuje mieszkanie gminne 
w ratuszu i zalega z czynszem w kwocie 
901 zł. | 1 1 i

I ezasie otrzymał wyjaśnienie, i  wówczas przekor 
nał się, te  zginęły mu trzy lis ty  świąteczne,
oraz dolary. (Zaznaczyć nalety, te  poczta nie 
bierze odpowiedzialności za pieniądze, przesła­
ne w listach —  przyp. red.).

W związku z tem nasuwa się pytanie; 1) 
gdzie ginęły lis ty  i dolary? 2) kto w łotył do 
przesyłki lis t  zupełnie obcy ze Stanów Zjedno­
czonych?

KRONIKA LEŻAJSKA
BOL. WALLEK-WALEWSKI W LESAJSKC.

W ubiegłym m iesiącu bawił w r.aszem mieście 
znany muzyk i kompozytor Bolesław W allek- 
W alewski, który zwiedzi kościół 1 klasztor OO. 
Bernardynów z cudownym obrazem Matki Bo­
skiej Leżajskiej. Znakomity muzyk wykonał na 
wspaniałych, do niedawna jeszeze największych  

Polsce, organach parę pieśni w ezasie Mszy 
św.

OMAL, ŹE  M E  TRAGICZNY WYPADEK. 
Niedawno wydarzył się przy ul. Tomasza Mi- 
ehałka wypadek, który na szezęście n ie zakoń­
czył się  tragieznie. Oto w  chwili, gdy ulicą 
przejeid ła ła  furmankę, 8-letuia Baeia Dołętan- 
ka, chcąc przebiec ulicę, wpadła pod konie, od- 
nosząo ogólne potłuczenia, oraz pow ainą renę  
na nodze skutkiem uderzenia kopytem. W ehwill 
upadku zjawił się  nagle przy furmance harcerz, 
Jan Jakubiec, który dziewczynkę usunął z ped  
wozu, ratując Ją od niechybnego przejechani* 
wozem. W inę za wypadek ponoszą rodziee, któ- 
n y  dziecko pozostawili bez opieki.

Z MIEJSCOWEJ SCENY. Z eałą przyjemno­
ścią podkreślamy iyw ą  działalność tut. Koła 
Amatorskiego, które, skupiając doborowe siły , 
przez cały sezon dawało doskonale odegrane 
sztuki. Nasuwa się jedna tylko uwaga. Oto ra- 
dzibyśmy ujrzeć na naszej acenie sztuki auto­
rów polskich. Sądzimy, i i  po wystawieniu w dn.
7 bm. sztuki „Pod przymusowym zarządem", 
zajmie się  Koło przygotowaniem jakiejś dobrej 
i wartościowej sztuki polskiej.

SKON ADWOKATA. Przed paru dniami zmarł 
w Leżajsku miejscowy adwokat, Dr. Berger. Po­
dobno śmierć nastąpiła skutkiem zmartwień, 
jakie miał zm srły spowodu silnej konkurencji, 
jak również skutkiem grożącego mu przymuso­
wego oddania części ogrodu, należnej tut. Są­
dowi Grodzkiemu.

Jak ogólnie wiadomo, położenie miejscowych 
adwoketćw je s t  wprost rozpaczliwe. M lesięczn '. 
ich dochody nie przenoszą 100 złotych!

i  . p a g g g g y  1
Z TEATRU WIELKIEGO

Premiera „Nieboskiej"
Sobotnia premj'cra „Nieboskiej Ko- 

medji" stała się w swoim rodzaju nie­
codzienną sensacją dla kulturalnego 
Lwowa.

W brew pesym istycznym  proroc­
twom, —  sala zapełnioną była do 
ostatniego miejsca, co więcej oka­
zało się koniecznem dostawianie
krzeseł. Publiczność  —  nie ta,
zw yczajna premjerowa, —  w ol­
brzymiej w iększości rdzennie pol­
ska, przyjęła sztukę bardzo gorąco 

Obszerniejszą recenzję z tego, ba -  
dzo ciekawego przedstawienia zamie­
ścimy jutro.

UBRANIOWE MATERIAŁY
f  b d T u  s i  CW ETLĘRI

p ie rw sz o rz ę d n e  
gatunki b ie lsk ie  

Lwów, pl- "■•■Jaokl •  
(Gmach Spreehors) 

tal* 836-43 1865(33

KRONIKA TARNOPOLSKA 

„Cuda* z pewnym listem 
zagranicznym

W ysłany z Canady z m iejscowości Montreal 
przez p. Piotra Różyckiego lis t, zawierający 

I cztery duże fotograf je  (form atu ok. 25X25 cm), 
l  pras 3 pisma św iątęcw ą s  życzeniami i po !•"

dnym dolarze wewnątrz, został oclony we Lwo­
wie przez Urząd pocztowy nr. 2. Na tej podsta­
wie poczta tarnopolska pobrała od adresata, 
pen* W. D. z ul. Ogrodowej, 6 zł. 95 gr. Od­
biorca po rozpakowaniu przesyłki stwierdził, żc 
prócz 4-ch fotografij zawiera ona... lis t  ze Sta. 
nów Zjednoczonych treści zupełnie obcej i dwie 
pocztówki, nie mające nic weóćlficfo i nade­
słaną przesyłką* Odbiorca odesłał ów lis t  óo 
Canady p, Różyckiemu, od którego po pcwr.ym

Nowy tygodnik narodowy
Już się  ukazał pierwszy numer „Tygodnika 

Politycznego Gazety W arszawskiej". Obficie 
ilustrowany, 10-stronleowy numer zawiera na­
stępujące artykuły: „Rzeczy najważniejsze",
„Tydzień w polityce zagranicznej", „Gdańsk", 
„O nasze prawa" „Sprawa Kłajpedy", „Mada­
gaskar", „Tydzień w życiu polskłem", 
sieczkowy Wojtek", „Łódź narodowa o sztuce", 
„Przywódca narodowej Łodzi o sprawie żydow­
skiej (mowa adw. Kowalskiego)". „Aby była 
zmiana", „Przemiany wśród robotników", .W ie­
ści z Górnego Śląska", „Echa Łódzkie w W il­
nie", „Walka z jadem żydowskim", „Przcciwień 
stw o Łodzi", „Po uchwaleniu budżetu miasta 
Poznania", „Niemcy w  zachodniej Polsce", 
„Zubożenie wsi", „Upadek rzemiosła polskie­
go". „żydowskie kasy bezprocentowe", „W ieś 
polaka w walce z żydami" i Inne. Ponadto nu­
mer zawiera obfitą kronikę i odcinek powie­
ściowy.

Cena 20 gr. za egzemplarz.

Ks. Prymas protektorem 
Jubileuszowego Zlotu 

Harcerstwa
Ks. Prymas Hlond przyjął w dniu 5-ym 

kwietnia na audjencji naczelnego kapela­
na Z. H. P., ks. Marjana Łuzara i p. dra 
Bernarda Chrzanowskiego, którzy w i- 
mienlu Naczelnictwa Związku H. P. pro­
sili Ks. Prymasa o objęcie protektoratu 
nad Jubileuszowym Zlotem Harcerstwa 
w Spalę. Ks. Prymas przychylił się do 
prośby i przyrzekł odprawić Mszę św. na 
intencję harcerstwa na Jasnej Górze dnia 
21. lipca. W tym dniu z je d z o n a  Jasną 
Górę 2.000 harcerek i harcerzy z obo­
zu zlotowego w Spalę, aby w imieniu ca­
łego harcerstwa polskiego w kraju i za­
granicą, złożyć dziękczynne votum w po­
staci dużego krzyża harcerskiego.

_ - X ^
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Gen Weygand powołany 
do służby czynnej?

PARYŻ, 6. 4. (P A T ). W edług 
£,Łitortśa krąży pogłoska, że generał 
W eygand  zostanie wkrótce powołany  
do służby czynnej i zajm ie się koordy­
nacją wysiłków  armji, flo ty  i lotnictwa. 
Dziennik zaznacza jednak, źe żadna 
decyzja w tej spraw ie nie została po­
wzięta.

Przeszkolenie b. austriackich 
oficerów

W IEDEŃ, 0. 4. (P A T )’. M inister­
stwo obrony krajowej ogłasza, że 
w szyscy oficerowie aktyw ni i rezerwo­
w i b. armji austrjacko  -  węgierskiej od 
stopnia podporucznika do kapitana 
włącznie mogą uczestniczyć w ćwicze­
niach arm ji czynnej w czasie od 15 ma­
ja do 15 lipca br. Udział ten zależeć 
będzie od złożenia indywidualnego po­
dania i na koszt zgłaszającego się. 
Czas ćwiczeń oznaczony jest na 4 ty­
godnie.

ZAWIADAMIAM
uprzejmie moją P. T. K lientelą, że i  dniem  
1 marca br. przeniosłem  swoją pracownią z o l.  
K och anow sk iego  11 de lokaln firmy K onfekcja  
D am ska iFE M IIA * przy p l. H alick im  12a 
róg ni. Batorego), gdzie nadal wykonuje po  
cenach najniższych . ŁASZCZĘ, ICOSTJUMY 
i SUKNIE DAM SKIE z m ateriałów własnych  
i pow ierzonych. JÓZEF FIIDEMAN 
481 wł. firmy „W AR SZAW IANK A

F U T R A
dam skie, m ąskie na nam ówienia wykennie  
1 Pr**r»Ma według najnowszych m odeli po 
cenach przystąpnyeh PRACOW NIA FUTER
m a .  M o s s u m a f t s k i

: Lwów, Beim ów 1. 1334

Tragiczny epilog rozbierania 
granatu

Lwów, 6 . kwietnia, 
ffa)' Dwaj parobcy z Laszek M uro­

wanych odkopali w polu powojenny 
g ranat artyleryjski. W  czasie rozbiera­
nia pocisk eksplodował. Jeden z parob­
ków, Ołeksa Iwaniszyn, został ciężko 
ranny w plecy i stracił oko, drugi, Mi­
kołaj M arszałek, odniósł niemniej cięż­
kie rany w  głowę i rękę. Obaj w  cięż­
kim stanie odwiezieni zostali do szpi­
tala powszechnego.

Z ŻAŁOBNEJ KARTY
S. P. GUSTAW RAWICZ OSTROWSKI

notfrjusz w Złoczowie i major rez. WP. zapnał 
w Panu w 60 r. życia, osierociwszy żonę Iza- 
beilę z Kamieńskich i trzech synów.

Odszedł od nas przedwcześnie, nie tyle wie­
kiem ile pracą i przejściami życiowemi utru­
dzony. Ur. w Tarnowie jako syn Aleksandra 
uczestnika powstania z 68 r. i  Marji z Tarczy- 
skich, po ukończeniu Wydziału praw. U. J. 
w Krakowie poświęcił się zawodowi sędziow­
skiemu w Małopolsce wsch., następnie pr«e- 
niósł się do notarjatu, gdzie pracował lat zgó- 
tą  20. Twarde warunki życia narodowego na 
Kresach, tradycją powstańczą po ojcu swoim i 
żony, urobiły zeń typ kresowca, obywatela 1 
społecznika, a dom państwa Ostrowskich, był 
ostoją polskości na Kresach. W r. 1918 zosta­
je  przez Ukraińców aresztowany i przeżywa 
długie m iesiące gehenny w więzieniu tarnopol- 
pkiem. N ie załamał się  jednak, przynajmniej 
psychidznie, i  obok pracy zawodowej, propa­
gował w wolnej Ojczyźnie czynny patriotyzm , 
w czasie zaś plebiscytu szkolnego odegrał wy. 
hi tną rolę. Prosty i szczery nie ukrywał swych 
Pi?rekonań i zasad, opartych na głębokiej reli­
gijności i przywiązaniu do kultury narodowej. 
Łączył zaś z tern serdeczne obejścia z każdym 
i takt postępowania. Miał wyrobione poczucie 
etyk i ,  którą kierował się w życiu, dla ludzi ży­
wi! bezmiar życzliwości i  niewyczerpaną uczyn­
ność .  śm ierć Tego, ze wszechmiar prawego 

•i szlachetnego człowieka i obywatela, wywołała 
ogólny żal, oraz współczucie dla osieroconej 
rodziny.

Cześć Jego zacnej pam ięci* '
13799

m
małym państwom

PARYŻ, 6. 4. (PA T )’. Jak zapew ­
niają w kołach zazwyczaj dobrze poin­
formowanych, rząd włoski zwrócił się 
do rządu francuskiego z  prośbą o do­
starczenie kilku przedwstępnych infor- 
macyj na temat stanowiska, jakie Fran­
cja zam ierza zająć na Radzie Ligi, oraz 
w sprawie organizacji system u zbioro­
wego bezpieczeństwa i utrzymania nie­
zależności Austrji. R ząd w łoski miał 
nawet poruszyć sprawę ewentualnego 
przyznania małym państwom  rozbrojo­
nym  prawa do pewnego uzbrojenia, ze  
względu na to, że  jednostronne decyzje 
R zeszy  zm odyfikow ały statut militarny, 
ustalony przez T rakta t W ersalski.

N a podstawie wiarygodnych w iado­
mości można stwierdzić, że odpowiedź 
Francji przesłana do Rzymu i Londynu, 
ma cnarakter dość ogólny, gdyż wiele 
czynników nie jest jeszcze sprecyzowa­
nych. Podobnie, jak  Włochy, rząd fran­
cuski uw aża również za pożądane, by 
konferencja w Stresie doprowadziła do 
wspólnej akcii trzech państw  na Radzie 
Ligi.

W  paryskich kołach politycznych 
odnoszą się jednak z dużą rezerwą do 
ewentualności rewizji klauzul m ilitar­
nych traktatów  w Ńeuilly, St.-Germain 
i Trianon. Decyzja Niemiec wytw orzy­
ła w prawdzie nową sytuację, ale w P a­
ryżu sądzą, że tak poważne zagadnie­
nia nie mogłyby być rozwiązane bez 
zgody wielkich państw , które sąsiadują 
z temi krajam i. Jeżeli w  czasie konfe­
rencji w Stresie zostałaby poruszona ta  
kwestja, to będzie ona raczej miała 
charakter informacyjny i nie pociągnie 
za sobą żadnej decyzji, gdyż w szelka  
m odyfikacja statutu militarnego E uro­
py centralnej będzie mogła tylko być 
przeprowadzona w Dorozumieniu z  
Mała Ententą.

Zdaniem „Petit -  Parisien“ rząd. 
włoski poinformował rząd angielski, a

prawdopodobnie i rząd francuski, że 
zażąda w Stresie omówienia następu­
jących spraw :

1) Ustalenie wspólnego stanowiska  
W . Brytanii, Francji i W łoch w zw iąz­
ku ze zbliżającem się zebraniem Rady  
Ligi, na którem będzie rozważana sy ­
tuacja w ytworzona przez jednostronne 
wypowiedzenie przez R zeszę klauzul 
militarnych Traktatu W ersalskiego.

2 )  D yskusja  nad porozumieniem  
francusko  -  angielskiem, mającem na  
celu ustalenie wspólnej linji oporu 
przeciwko nowemu naruszeniu przez  
r z ą d , niemiecki Traktatu W ersalskiego  
i ustalenie wspólnego stanowiska w o­
bec programu uregulowania spraw euro­
pejskich, zawartego w komunikacie 
angielsko  -  francuskim  z  3 lutego br.

3 )  Problem zagwarantowania nie­
zależności Austrji.

4 )  Sprawa zbrojeń innych państw, 
których swoboda w sprawach militar­
nych została ograniczona przez trak­
taty.

LONDYN, 6 . 4. (P A T ). Reuter do­
nosi, że Foreign Office nie otrzymało 
memorandum Mussoliniego o przygo­
towaniu konferencji w Stresie i przed­
miotu obrad Rady Ligi. Sądzą, że n a­
stąpiła już wym iana poglądów między 
Londynem a Rzymem o temacie tych 
narad.

Min. Simon omawiał z Grandim 
szczegóły porządku dziennego w  S tre­
sie i Genewie, według propozycji Mus­
soliniego. Min. Simon konferował rów­
nież z Edenem, który zdał mu sprawę 
z wyników swej podróży. W  poniedzia­
łek min. Eden wygłosi sprawozdanie  
wobec gabmetu, a we w torek min. S i­
mon złoży deklarację o stanowisku  
Anglji w nowej sytuacji, podczas po­
siedzenia Izby Gmin. W  środę rano na­
stąpi wyjazd delegacji angielskiej do 
Stresy.

PARYŻ. P rasa  podaje, że na nie­
mieckim brzegu Renu m iędzy Rhipau a  
Marckolsheim zostały umieszczone po­
tężne reflektory, które przez cah noc 
oświetlały brzeg francuski.

LONDYN. Tegoroczne regaty 
ósemek uniwersyteckich wygrała osa­
da Cambridge, bijąc Oxford o 4.5 dłu­
gości łodzi w  czasie 19.48.

Z obrad zjazdu
WARSZAWA, 6 . 4. (P A T ). P rze­

mawiając na inauguracji zjazdu Związ­
ku M iast Polskich, prezyd. miasta W ar­
szawy St. Starzyński w skazał na niedo­
stateczne jeszcze u nas zrozumienie 
znaczenia miast w życiu Polski. Istnie­
jący od r. 1918 Związek Miast Polskich 
skupia 482 miast na ogólną liczbę 603 
miast i stanowi 93 proc. całej ludności 
miejskiej w Polsce.

Na obecny ciężki stan miast wpły­
nęły zniszczenia wojenne, a potem 
istniejąca dawniej płynność ustaw o­
wych obowiązków i uprawnień miast. 
W  ostatnich latach zahamowane są 
inwestycje, a naw et konserwacja tech­
niczna. Zadłużenie miast sięga ogółem  
300 proc. ich budżetów  zw yczajnych, w 
poszczególnych wypadkach przekracza 
800 proc. ich budżetów. Do ciężkiej sy­
tuacji m iast przyczynił się kryzys go­
spodarczy i w zrost potrzeb na opiekę 
społeczną i bezrobotnych.

Normalnie walka z bezrobociem nie 
należy do miast, w  praktyce jednak 
m iasto nie może uchylić się od tych o- 
bowiązków. M iasta nie m ają środków 
na zatrudnienie bezrobotnych i patrzą 
na najbliższy rok budżetowy z niepoko­
jem, zwłaszcza, że ma ulec redukcji 
wysokość kredytów dla miast ze strony 
Funduszu Pracy. Niewiadomo, czy bez­
robotni z  m iast znajdą istotnie za trud­
nienie przy  robotach podejmowanych  
przez Fundusz Pracy, a  prowadzonych  
poza terenem miast. Soraw a ta  jest b. 
w ażna zarówno ze względów gospo­
darczych i społecznych, jak  i bezpie­
czeństwa publicznego.

W  dalszym ciągu swych obrad, 
Związek M iast Polskich przyjął spra­
wozdanie komisji weryfikacyrnei i w y-

Związku Miast
\ słuchał referatów. O godz. 18 rozpo­

częły się obrady w komisji -  matce i w 
sekcjach. M. in. na sekcji finansowej 
prezydent m. Lwowa p. Drojanowski 
uzasadniał tezy swego referatu p. t.: 
„Z agadrren ie  równowagi budżetowej i 
finansów miejskich łącznie z zagadnie­
niem inwestycyj miejskich'*. Po refera­
tach odbyła się dyskusja. O godz. 22 
odbył się raut na ratuszu, w ydany przez 
prezyd. Starzyńskiego.

Okręgowy Zjazd Delegatów 
Związku Oficerów Rez.

(k ) W czoraj w  sali ratuszowej od­
było się uroczyste otwarcie dorocznego 
Zjazdu delegatów kół lwowskiego 
Okręgu Związku Oficerów Rezerwy 
przy udziale 84 delegatów z wojewódz­
tw a lwowskiego, stanisławowskiego, 
tarnopolskiego i wołyńskiego. Zjazd 
zagaił prezes Okręgu, senator dr. Z a­
leski pułk. rezerwy* który pod koniec 
przemówienia wzniósł .okrzyk: Niech 
żyje Polska! Jako przedstawiciele imie­
niem p. wojewody wziął w  Zjeździe 
udział pułk. Krzywoszyński, imieniem 
władz wojskowych pułk. Szydłowski, 
imieniem m iasta dr. Poratyński, s ta ro ­
sta dr. Klimów, dyr. W andycz, (Zw ią­
zek R ez.), pułk. Pytel (Zw iązek Leg.), 
poseł- W agner (Zw. Ociemniałych In w .), 
p. Deszberg (Zw iązek Sybiraków ), p, 
Cwynar (Zw . Podof. R ez.)? p. M ale- 
czyńska i inni.

W  myśl program u iviceprezes Z. O. 
R. por. rez. Konrad Kowalewski wy­
głosił referat na tem at zagadnień spo­
łecznych i gospodarczych Ziem Połud­
niowo. -  W schodnich.

Przy bólach lub zawrotach głowy, 
szumie w uszach, bezsenności, złem sa­
mopoczuciu, podrażnieniu należy natych­
miast zastosować wypróbowany przy tych 
dolegliwościach środek — wodę gorźka 
Franciszka - Józefa. 45E

Wy ałacze „Norma"
Na froncie higjeny znalazły się  od la t 1 

wykałacze, bez których nie wyobrażamy Bobie, 
żadnego stołu domowego, restauracyjnego,, ka­
wiarnianego. Wykałacz stał się  niemal przed­
miotem pierwszego użytku, a ponieważ pozosta­
je przy używaniu w bezpośredniej stycznośei 
z zębami i jamą ustna, nic dziwnego przeto, 
że stawiamy wykałaczowi warunki pierwszo­
rzędnej higjeniczności. Przed kilku dniami 
m ieliśm y sposobność odwiedzenia fabryki wy- 
kałaczy „Norma", mieszczącej się  we Lwowie 
przy ul Ossolińskich 11. Dzięki uprzejmości 
kierownika m ogliśm y się przypatrzyć ich po­
wstawaniu od przykrawania klocków z odpo­
wiedniego drzewa, poprzez obrabianie na spe­
cjalnej skomplikowanej m aszynie, na sortowa­
niu, pakowaniu i ekspedycji skończywszy. U- 
derzyła nas przedewszystkiem rzadko w fa­
brykach spotykana czystość, od pierwszej fazy 
począwszy a na ostatniej skończywszy. Do­
prawdy jeśli są wymogi w stosunku do wyka­
łaczek to spełnione one zostały przez fabrykę 
„Norma**, i odtąd o ile  sięgniem y po wyka­
łaczkę, przypatrzmy się czy pochodzi z lwow­
skiej wytwórni „Norma** i tylko jedynej w 
Polsce fabryki wykałaczek „Norma". Tu bi- 
gjena, tu solidność, tu  dobry towar, tu  pew­
ność, że nie wprowadzimy do ust jakiego# 
szkodliwego mikrobu. (x ).

Zydy Uo|kotuJą Oiimpjadą
TEL-AW IW , 6. 4. (P A T ). Zarząd 

światowego związku M akkabi zdecy­
dował zabronić wszystkim zawodnikom 
należącym do M akkabi, startow ania na 
igrzyskach olimpijskich 193F w  Ber­
linie.

Roześmiaae oczy
Gdy przed kilkoma m iesiącam i cała prssu  

światowa awizowała nam odkryci- najmłod- \ 
szej gwiazdki ekranu, nikt z piszących jak i 
czytających te słowa nie przypuszczał, że ten 
mały fenomen okaże się  bardzie] wartościo­
wym, aniżeli wszystkie inne' jej poprzedniczki.

Jesteśm y w przededniu prerajery wspania­
łego film u realizacji Butlera, w  którym kon- 
genjalna Shirley Tempie odtwarza zadziwia­
jąco szczerze rolę sierotki - kopciuszka i  
całą swobodą, na jaką Btać tylko wielką arty­
stkę.

Każdy widz teatralny, czy kinowy, obser­
wując grę artysty a rozumiejący  ̂ się  nawei 
pobieżnie w odczuciach i wyrażaniu pewnych 
stanów uczuciowych, zwraca szczególną uwagę 
na to, jak dany aktor wywiąże się  z zadania I 
jak wyrazi nam przeżycia odtwarzanego boha­
tera sztuki.

I właśnie od odegrania bodaj najprostszej 
sceny ale uchwyconej z dokładnością objekty- 
wu fotograficznego zależny je s t  nasz stosu­
nek do danego aktora.

Genjalność Shirley Tempie wyraża się  wła­
śnie w  tern, że każdy szczegół ukazuje nam 
nie jak gdyby „grała", lecz w łaśnie przeżywała 
go-

Shirley nie zna pozy, Shirley nie zna wy­
próbowanych tricków scenicznych. Jeżeli pła­
cze, płacze szczerze, jeżeli śm ieje się , śmiech 
ten jest beztroski, radosny i szczęśliwy. N a j­
bardziej zatwardziały widz nie potrafi oprzeć 
się jej urokowi. Siedzi zapamiętale sałą akcję 
i przeżywa pospołu Jej losy; Rozumie Jej ból, 
gdy rola jej je st dramatyczna. Cieszy się, gdy 
Shirley zwycięża ł wychodzi z kina ze słowa­
mi zachwytu i podziwu.

To w łaśnie przeżywamy po jej ostatnim  fil­
mie Roześmiane oczy. Kapitalna obsada w o- 
soble Jamesa Duna, który okazał się  najideal- 
niejszym  partnerem Shirley oraz wyśm ienita  
reżyserja Dawida Butlera uczyniły film  ten  
obrazem, który długo pozostaje w pamięci, (z )

/ \CHCE PAN ,
sprzedać, zamienić, kupić J f

KAMIENICĘ • 
P A R C E L Ę
W ystarczy o g ł o s z e n i e

Telegramy z  ostatniej chwili 
na str. 1 i 2-giei
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Z  działalności Uniwersytetów rumuńskich
W  niedawno wydanej książce pt. i 

„System  polityczny Europy a Polska", 
W arszaw a 1935, p. Wł. Studnicki w y­
powiada o Uniwersytecie w  Cluj ( da­
wniej Koloszwar) sąd następujący: 
„Rumuni znieśli uniwersytet w K olosz­
war ze, pierwszorzędną instytucję nau­
kową, a utworzyli tam lichy uniwersytet 
rumuński“ (str. 308). Ten sąd pozba­
wiony jest wszelkiego uzasadnienia, 
chociaż autor zapowiada, że „tw ier­
dzenia mocno uzbroi w argum enty" 
(str. 6).

Nie mając zamiaru polemizować z 
Wywodami całej książki, w  której nie­
jedno wydało mi się wiatrem podszyte, 
pragnę tylko przy tej okazji omówić 
działalność Uniwersytetów rumuńskich. 
O graniczę się do języka i literatury ru­
muńskiej i innych romańskich, jako 
działu nauki w Rumunji pierwszorzęd­
nego, oraz do slawistyki, a zw łaszcza 
polonistyki, które ze stanow iska nasze­
go m ają szczególne znaczenie.

Rumunja posiada cztery uniwersy­
tety, które nie m ają długiej tradycji: 
najstarszy  w Jassach założono w  roku 
1860. Uniwersytet w  Bukareszcie  w  
1864, a w  Cluj i Czerniowcach zorga­
nizowano po wojnie dwa nowe uniwer­
sytety rumuńskie w  miejsce dawnych, 
węgierskiego i niemieckiego. S taranne 
wyposażenie humanistyki w  tych dwóch 
uniwersytetach nasuw a porównanie ze 
Strasburgiem , a  u nas z Poznaniem  i 
Wilnem (mam na myśli rok 19191).

W  uniwersytecie bukareszteńskim  
rozmaite działy romanistyki wykłada 
8 profesorów i docentów. Postacią naj 
wybitniejszą w  tym zespole jest O. 
Densusianu, profesor filologji romań­
skiej, autor znakomitej „Historji języ­
ka rumuńskiego" i wielu innych prac, 
imponujących obszarem wiedzy, samo­
dzielnością myśli i pięknością formy, 
zarówno rumuńskiej jak  francuskiej, 
wydaje rocznik „Mowa i duch". A. 
Candrea, profesor, dialektologji i fol­
kloru, ma prace z tego zakresu, jest 
też wytrawnym wydawcą zabytków ję­
zykowych i autorem słownika. Uczniem 
poprzednich jest A. Rosetti, profesor 
fonetyki a także w yborny znawca ję­
zyka starorum uńskiego; wydaje „Biu­
letyn", poświęcony głównie fonetyce 
(dotąd 2 tom y).

W  zakresie literatury rumuńskiej

starszej niestrudzoną działalność roz­
wija prof. N. Cartojan, zajmując się 
głównie problemami porównawczemi. 
Ogłosił szereg prac a przedewszyst- 
kiein znakomite dzieło p. t. „Księgi lu­
dowe", wydał dwie serje prac uczniów 
oraz kieruje' wzorowem wydawnict­
wem autorów rumuńskich (dotąd 20 
tom ów). Literaturę rumuńską nowszą 
wykłada prof. D. Caracostea, którego 
zainteresowania badawcze stanowi E- 
minescu i zagadnienia folkloru. Kie­
ruje zbiorem monografij (dotąd 6 to­
mów). Teorją literatury i literaturą po­
równawczą zajmuje się prof. M. Dra­
go mir escu.

Katedrę literatury francuskiej zaj­
muje prof. Ch. Drouhet, z którego prac 
zacytuje monografję o Alecsandrim i 
wpływach francuskich. Literaturę włos­
ką reprezentuje młody i bardzo czynny 
prof. A. Marcu, który niedawno ukoń­
czył przekład „Boskiej Komedji" D an­
tego. Studja jego dotyczą głównie sto­
sunków włosko -  rumuńskich w okre­
sie romantyzmu; jest redaktorem rocz­
nika pt. „S tudja włoskie".

Historykiem literatury jest także 
sławny i wszechstronny N. Jorga, pro­
fesor historji powszechnej. Napisał 
imponującą „H istorję literatury ru­
muńskiej" i „Historję literatur romań­
skich". W ydaje dwa kwartalniki hi­
storyczne (rumuński i francuski). Za­
gadnienia porównawcze literatury ru­
muńskiej opiacowuje z wielką erudy­
cją i precyzją D. Russo, profesor bi- 
zantynologji. Wkońcu C. C. Giurescu, 
profesor historji Rumunji, wydaje wraz 
z komitetem profesorów kwartalnik hi­
storyczny, uwzględniający także histo­
rję literatury.

W  uniwersytecie bukareszteńskim 
zaznaczają się wyraźnie związki z na­
uką francuską, w Jassach widać obok 
nich wpływy niemieckie. W  Niemczech 
uzupełniał swe studja J. Jordan, pro­
fesor języka rumuńskiego, posiadający 
wszechstronną znajomość tilologji ro­
mańskiej, którą poprzednio wykładał. 
Jest autorem gruntownych studjów ję­
zykoznawczych i pożytecznej „Historji 
językoznawstwa rom ańskiego"; zaczął 
wydawać „Biuletyn". Katedrę filologji

romańskiej objął niedaw no prof. D. 
Gazdaru . L iteraturą rum uńską starszą
i dialektologją zajmuje się prof. G.' 
Pascu, który ogłosił wiele prac. Lite­
raturę rumuńską nowszą wykłada G 
Ibraiłeanu, głęboki znawca literatury 
rumuńskiej i powszechnej, świetny es- 
seista. N. Serban, profesor literatury 
francuskiej, ogłosił studja z zakresu ro­
mantyzmu i literatury nowszej. Należy 
nadto wspomnieć, że I. Minea, profe­
sor historji, zasłużył się także jakc 
badacz dawnej literatury rumuńskiej, 

Stefan Glixelli 
(dok. nast.)

KRONIKA KULTURALNA

W  D O B IE  D O N IO SŁYC H  K O N F E R E N C Y J P O LITYC ZN YC H . —  Min. L a - 
val w rozmowie z  rumuńskim  min. spraw zagr. Titulescu.

15 TYSIĘCY KSIĄŻEK WYDAJE 
FRANCJA COROCZNIE.

Niedawno pojawiła się statystyka 
wszystkich publikacyj książkowych, ja ­
kie pojawiły się we Francji w  r. 1933.

Statystyka nieco spóźniona, pozw a­
lająca jednak zorjentować się dość do­
kładnie w ruchu umysłowym Francji, 
tern bardziej, że jak  uczy doświadcze­
nie paru ostatnich lat, produkcja książ­
ki utrzymuje się we Francji mniej- 
więcej na jednym stałym poziomie.

W  roku 1933 opublikowano zatem 
we Francji ogółem 15.728 dzieł. 

N ajw iększą  pozycję, ja k  zresztą  
zaw sze, stanowi beletrystyka: 
3464 powieści oryginalnych! Dru­
gie poważne miejsce zajm ują bio­
graf je i pam iętniki: 655 dziel (w o ­

bec 519 w roku 1932).
Przekładów z obcych języków sto­

sunkowo niewiele, bo 619 (wobec 582 
w poprzednim roku). Statystyka nie 
podaje jednak, ile z tej liczby przypa­
da na poszczególne języki.

A byłoby rzeczą interesującą zba­
dać, jakie dzieła np. i których pi­
sarzy polskich były ostatnio tłu­
maczone i publikowane we Fran­

cji.
Przeglądając zestawienia produkcji 

książki francuskiej na przestrzeni o- 
statnich 15 lat, widzimy stały i to bar­
dzo znaczny w zrost: w roku 1920 wy­
dano ogółem tylko 6.315 dzieł; pro­
dukcja w zrastała z każdym rokiem, do­
chodząc w roku 1925 do 15 tys ęcy. 
Po przejściowym spadku w  latach na­
stępnych, —  od paru lat produkcj? 
wróciła znów do tej liczby i odtąd u- 
trzymuje się stale na jednym mniej- 
więcej poziomine.

D* ESPARBES

Trzech wiarusów
Trzy wielkie huzarskie cielska maszerowały krok 

^  krok z ich końmi drogą saalfeldską od strony Erfurtu 
Noc zapadała. Był to wieczór pierwszego starcia się pod 
Jeną, kiedy Lannes, na czele 9-go i 10-go rozniósł na sza­
blach jazdę pruską.

— Gdzie jesteśmy? — zapytał pierwszy żołnierz.
— Nie wiem, — rzekł drugi.
— Nie mam pojęcia — szepnął trzeci.
Trzej huzarzy maszerowali ciągle. W  głębi duszy 

hiało obchodził ich kraj, w którym się znaleźli. Z uzdą 
lewej lub w prawej, tu czy gdzieindziej, człowiek wy­

patruje tylko dymu z komina; — huzarzy szukali oberży.
— Jestem głodny — rzekł pierwszy głosem ponu­

rym.
A dwaj inni powtórzyli za nim szorskim akcentem:
— Jestem głodny. \
—  Jestem głodny.
Jechali na trzech kulejących siwych koniach, zahar­

tow an ych  we wściekłych szarżach, pod ciosami szabel, 
które z opuszczonemi łbami, z pianą na pysku, rzucały 
^  świetle księżyca na pokryty kurzem gościniec, trzy 
Wielkie sylwetki pająków.

— Widzę jakiś dom — rzekł pierwszy huzar.
— Widzę jakieś światło — rzekł drugi.
A trzeci, prostując się w  swym wielkim płaszczu, 

^ •k ł  zgodnie:
— i ja widzę.
Maszerowali ciągle i przyciągani przez światło, 

* oczami wlepionemi w  nie, pewni siebie, jak  ich szable 
Wyłaniali się z mroku nocy. Kiedy przybyli na mieisce,
Siedli z koni wszyscy razem.

— Co to za dom? — zapytał pierwszy żołnierz.
Ujrzeli krzyż ponad drzewami w błękicie księżyca

 ̂ zatrzymali się chwilę bez słowa.
  To kościół — rzekł wkońcu drugi huzar.
Trzeci, głowa nietęga, ale dzielny żołnierz, roz- 

<%lił krzaki winnej latorośli i wszedł do ogrodu. Pierw­

szy ruszył za nim, drugi ruszy* za nim.
Uszedłszy dwadzieścia kroków, znaleźli się na po 

dwórzu i stukot ich butów o kamienie, rozległ się do 
lośnem echem. Wówczas nawprost nich zamigotał 
>wiattło, przewędrowało od pokoju do pokoju i jaki. 
drobny cień zatrzymał się o, dziesięć kroków od przyby­
szów.

Żołnierze szli ciągle naprzód. Poznali po sutannie 
proboszcza. Pozdrowili go bezwiednie, przykładając pa! 
ce do kołpaka i nagle zatrzymali się.

— Czego chcecie?. — zapytał starzec, który pozna 
Francuzów.

— Dziewiąty Huzarów — izekł pierwszy.
— Dziewiąty Huzarów — powtórzył drugi.
— Dziewiąty Huzarów — rzekł ostatni z dumą.

ł
Byli przekonani, że to wystarczy. Ksiądz spojrzał 

na ich trzy poczciwe twarze, oparł się plecami o mur, 
dał znak, zamknął bramę i zaprowadził ich do schludnej 
izby. 1

— Siadajcie.
Trzej żołnierze należeli do wyborowej drużyny; 

wspaniali, prości i spokojni w swo ch czerwonych dol­
manach mieli w  sobie coś nadzwyczajnego 1 anielsko 
potężnego, jak wszystkie natury nieokrzesane. Odpięli 
bez słowa wielkie szable bojowe, położyli przed sobą 
kołpaki i czekali aż zdjęta trwogą i kryjąca się za swym 
panem służąca przyniesie im coś do jedzenia.

Trzeba było godziny, aby przygotować posiłek dla 
tych trzech ludzi, którzy przedstawili się, nie podając 
nazwiska, straszliwi w swej pewności i bezstrosce, o dzie­
cięcych oczach i żołądkach mogących pochłonąć stada 
zwierząt i pola zbóża.

Przez godzinę słychać było tylko ich saoanie; cze­
kając na wybranych przez siebie miejscach, poważni, 
z łokciami na obrusie, myśleli o swoim głodzie i prze­
żuwali „naprzód", jak trzy woły.

— Jedzenie gotowe — rzekł proboszcz.
•— A konie? — zapytał piewszy huzar.
— Ah, tak... konie? — potwierdził drugi.
— Dobrze... jak zawsze — rzekł trzeci.
Wyszli,

Z szyjami wyciągniętemi na końcu uzd, które ję 
wiodfy, wierzchowce weszły niepewnym krokiem do izby, 
ując o podłogę podkowami. Służąca uciekła, ale ksiądz 
>rzejrzał zamiar żołnierzy i nie wydawał się zdziwiony.

Wystraszone konie zatoczyły krąg w izbie. Parska­
my, zaniepokojone. Potrącały meble, krzesła, z których’ 
edno się przewróciło i znieruchomiałe, otrząsając się na 

widok mięsa, zaczęły delikatnemi chwytami warg odbie- 
ać podawany im chleb.

— Masz, Ulm!
— Uważaj, Coąuet!
— Rzućcie wszystko na ziemię — rzekł ostatni 

huzar.
Ubawieni, ale poważni, wsparci dumnie łokciami 

o kłęby koni, pieścili czoło, boki, piersi zwierząt, podnie­
cając ich głód, wszyscy trzej w  poczuciu odpowiedzial­
ności za swych towarzyszy i zachwyceni, że jedzą, cze­
kali skupieni i wyprostowani na rozkazy...

— Biedne koniiska!
Proboszcz przyglądał się im ze współczuciem, 

a kiedy skończyły, kiedy zdmuchnęły nawet okruszyny, 
położył na nich ręce szlachetnym gestem, jak zwyczaj 
każe na święcie zwierząt.

— Niech wam Bóg da zdrowie! — rzekł.
I trzy „kłusaki" wyszły, wyprowadzone przez trzccb 

ludzi.

Huzarzy wrócili uradowani. Mieli teraz jeszcze wię­
kszy apetyt i zacierali ręce, wydając okrzyki.

— Jedenie gotowe — rzekł proboszcz po raz drugi, 
Ale równocześnie powstał i spojrzał na trzech huzarów 
znaczącym wzrokiem...

W tedy niewiadomo, co się stało w duszy trzech 
wiarusów, w  tej duchowej ciemnicy, gdzie żyły od wiel­
kiej wojny tylko stonogi śmierci; podnieśli się, dały s»ę 
słyszeć trzy uderzenia pochew szabel o podłogę i ujrza­
no cztery znaki krzyża, ich i księdza...

W tej chwili zagrzmiał jakiś daleki odgłos, Docho* 
dził zgóry i rozległ się donośnym echem, jak gromj 
Trzej żołnierze spojrzeli na siebie. Pierwszy rzekł: „Tó 
piorun". Drugi rzekł: „To Cesarz", — A ostatni tównąjl
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w
Stołeczna rozgłośnia, przygniatając 

prowincjonalne, obfitością narzucanego, 
im własnego program u, nie zaciera 
jecmak ich cech regjonalnych. Jedna z 
tych cech, zaznaczająca się wybitnie w. 
lwowskich program ach, to bardzo sze** 
rokie uwzględnianie teraźniejszego obli­
cza miasta, pełnej chwały przeszłości i 
tętniącego życiem  wdzierania się w  
tworzoną p rzez  siebie przyszłość . 
A czyż m ogą być obce mieszkańcom 
Lwowa, albo licznym jego sympatykom, 
rozsianym po całym obszarze Rzeczy­
pospolitej zagadnienia, które bezpo­
średnio dotyczą czy to interesów, czy 
przyszłości, lub pięknej przeszłości tego 
„bardzo miłego m iasta '1?

I znowu słyszeliśmy przez radjo pa­
rę gawęd, opisujących daw ny Lwów i 
n. p. inż W itw ickiego  gawędę o w yglą- 
czie starego rynku lwowskiego, czy Z. 
Gawłowskiego o iwach dawnego Lwo­
wa. W swoim czasie referowałem zresz­
tą te piękne i b. ciekawe pozycje w do­
robku program owym  rozgłośni lwow­
skiej. Niedawno zaś słuchaliśm y repor­
tażu - rozm ow y między inż. W itwickim 
a dr. Breitem w  czasie przechadzki w o­
kół rynku lwowskiego.
Rozmowa ich sweni konstrukcyjne uję­
ciem spraw iała żywe, barw ne wrażenie 
Szereg szczegółów, jasne, dokładne o - 
pisy, subtelne, hum orystyczne dykresje, 
splatały się w harm onijną całość tej 
ciekawej rozmowy. M ożna sądzić, źe 
wielu z radjosłuchaczy dopiero po w y­
słuchaniu tej audycji zrozum iało sens 
konserwatorskich robót i będąc w  ryn­
ku, innemi już oczyma spojrzy  na te  
czcigodne, wiekowe mury, pow racające 
do pierwotnego w yglądu. ■

* u  ,r
Aktywność w spółczesnego Lwowa, 

będącego siedliskiem trzech uczelni 
akademickich, wyraża się m. in. 

w wielkim dorobku naukow ym  
który został doskonale unaoczniony  
na wystawie, urządzonej p rzez  

Tow. im. Kopernika.
W ystaw a ta  miała na celu zilustrow a­
nie dorobku naukow ego z ostatnich lat 
15-tu i o tejże wystaw ie piękną pogar. 
dankę wygłosił w radjo prof. dr. B. 
Fuliński. W  zwięzłem ujęciu przeszedł 
wszystkie jej działy, podkreślając m. 
in. światowe wprost znaczenie niektó­
rych zdobyczy lwowskich uczonych.

P R Z E C IW  IN W A Z JI Ż Y D Ó W  N A  U N IW E R S Y T E T Y  FRAN C U SK IE . —  
E pizod  z  niedawnej demonstracji stud entów paryskich przeciw  zalew ow i cu- 

ż  dzoziemców, głównie żydów , uciekinieTów z  Niemiec.

Dzisiejsze a przedwojenne waluty
Po raz drugi już przechodzi obecnie 

Belgja dewaluację swego franka, który 
już w roku 1926, przy stabilizacji waluty, 
stracił 85 proc. swej; przedwojennej w ar­
tości. i i ,) i

Lwowski ośrodek Tow. im. Kopernika 
może w  zupełiności zasłużył na słowa 
pochwały, wygłoszone przez prof. Fu- 
1’ńskiego.

s  s
ja k  echa słyszanych w dzieciństwie 

„Pieśni o ziemi naszej" odżyw ają w 
sercach słuchaczy żywe zainteresow a­
nia najdalszem i zakątkam i Polski, w y­
woływane i stale podsycane 

cyklem  odczytów  i pogadanek, no­
szącym  nazwę „Miasta i m iastecz­

ka  Polski“.
Słuchanie ich, to niby podróż po w szy­
stkich częściach Rzeczypospolitej,.; w ,  
których zawsze można znaleźć coś cie- 
zw łaszcza we wschodnich połaciach, 
kawego, coś godnego w idzenia; a już 
gdzie „zdobycze pługa polskiego1' mają 
znaczenie nietylko gospodarcze.

Coprawda, Belgja nie stanowi pod 
tym względem wyjątku: Z  wyjątkiem
Szwajcarji i Holandji wszystkie inne 
państwa na obu półkulach ucierpiały bar­
dzo znacznie na dewaluacji swej; waluty 
w porównaniu z parytetem przedwojen­
nym ' |  * |

Różnica ta wyraża się w następują­
cych cyfrach: i

4 Dolar 40 proc., funt szterl. 41.6 proc., 
korona szwedzka 46 proc., norweska 47 
proc., duńska 53 proc., pezeta 58 proc., 
yen 67 proc., włoskie liry 74 proc.

W aluty innych państw, jak Grecja, 
Czechosłowacja, Rumunja, Jugosławja, 
Bułgarja. Finlandja, straciły — w porów­
naniu z ̂ .kursem przedwojennym — po­
nad 90 proc. swej wartości.

„Rekord" pobiła Argentyna, której 
„peso" przedstawia dziś zaledwie 0.5 
proc. wartości przedwojennego.

Kronika gospodarcza
— Cechy rzemieślniczy występują do 

Ministerstwa Przemysłu i Handlu o uzna­
nie rzeźnictwa i wędliniarstwa za jeden 
zawód rzemieślniczy. Przedsiębiorstwa 
rzeźnickie powinni bowiem mieć prawo 
wyrobu wędlin, dla tańszej: kalkulacji 
cen artykułów mięsnych.

(—) W związku z wydawaniem no­
wych legitymacyj urzędnikom państwo­
wym, zwróciło Ministerstwo Spraw W e­
wnętrznych uwagę władz administracyj­
nych, samorządowych i t. d., *ż nowe do­
wody traktować należy jako równoznacz­
ne z dowodami osobistemi i tożsamości. 
W ten sposób legitymacje urzędnicze 
mogą być używane przy meldunkach, 
odbiorze kwot pieniężnych w urzę­
dach i t. p. ; 1 i

z n iż o n a  d« 14 *ł. 80 «rr. 612 
Skł. Gł. W a rs z a w a , ,,V«rbum“, M oniuszki 8.

DOBRA ODPOWIEDŹ. — Uważajele dsleci! 
— mówi nauczyciel na lekcji arytmetyki. — 
W yobraźcie sobie, źe trzymam vr ręce pięć jaj, 
Do tych pięciu dokładam jeszcze dwanaście. Il« 
będę miał jaj na ręce?

—  Najwyżej trzy, panie psorze... Bo przj 
przekładaniu z ręki do ręki pospadają...

APETYCZNY SZNYCELEK. —  Panie! -  
wołA gość do kelnera. —  Niech pąn zdejmie 
pulec z tego sżnyclal

— Kiedy się  boję, proszę szanownego pana, 
bo już mi ten sznycelek dwa razy spadł z ta­
lerza na podłogę...

ODMŁODZONY. — Jak się pan czuje w mał­
żeństw ie? — pyta ktoś starego kawalera, który 
się  niedawno ożenił.

— Św ietnie! Wprost odmłodziłem się o czter­
dzieści lat!

— O czterdzieści? ,
— A tak! Muszę teraz palić papierosy pokry- 

jomu, jak sztubaki

- X -

dwą razy głową hS znak potakiwania. W  iego mózgow­
nicy Cesarz i piorun stanowili jedno.

Proboszcz rzekłr <
— Jedzcie! ~f \

Wtedy złożyli pięści\na stole, ukrajali sobie potężne 
kaw ały Chleba i zaczęli, szczęśliwi i głodni, szerzyć 
spustoszenie wśród mięsa. Szczęki Ich sprawiały taki 
hałas, że ktoś odwrócony plecami mógłby Ich wziąć za 
trzech lwów. Potrawy znikały pod ich wąsami, a ksiądz 
przyglądał się bez słowa, jak' pałaszowali. Uczta ta trw a­
ła godzinę, godzinę, w której słychać było tylko trzask 
kości i opychanie s?ę kapustą. Potem podnieśli głowy, 
pochylone nad opróżnionemi doszczętnie półmiskami 
i rzuciwszy okiem na szklanki, których nie nauczeni byli 
używać, chwycili, zdecydowani, nagłym ruchem za fa­
jansowe garnki i z łokciami nabok a gębą do góry, na­
lali sobie wina do gardła. Skoro wypoli ostatnią kro­
plę, z gestem zadowolenia uderzyli się rękoma po krzy­
żach, aby wygładzić mundury. : i i

A pierwszy rzekł, podczas gdy służąca zdejmowała 
obrus ze stołu:

— Bądź co bądź, szczęście żeśmy tu przyszli.
Proboszcz zapytał: 1
— Co wam dają na wieczerzę podczas wojny?
Roześmieli się, a drugi odpowiedział:
— W iadra krwi i sałatę ze stali.
Trzeci dodał:
—- A i tak niezawsze można zaspokoić głód. Tylko 

los szczęścia zaprowadził nas do waszej chałupy.
Proboszcz mówił słabo po francusku, ale siedzący 

przed nim żołnierze, byli to ludzie p rośd ; wypowiadali 
po kilka słów zaledwie i to donośnym głosem. Odpo­
wiedź trzeciego uiaziła go.

*■— Nie mówcie o szczęściu — rzekł. — To Bóg was 
do mnie sprowadził.

Huzarzy nie zrozumieli. A proboszcz, złożywszy 
/ęce na stole, rzekł do pierwszego:

— Czy wierzysz w doga Ojca, moje dziecko?
Huzar wzruszył ramionami, wydął policzki, west­

chnął i poradziwszy się wzrokiem towarzyszy:
— PrzvDominam sobie, że moja poczciwa matka

zapytywała mnie o to w swoim czasie, kiedy szedłem 
do pierwszej komunji. Klęczeliśmy w kościele, przygląda­
li się płonącym świecom i śpiewali. To wszystko, co za­
pamiętałem, słowo żołnierskie.

A ksiądz rzekł jeszcze do drugiego:
— A ty, mój synu, czy wierzysz, jak twój towarzysz, 

w Boga Ojca Wszechmogącego?
żołnierz, który stał się rozmownym pod wpływem 

wina, zawołał:
— To przecież rodzina Cesarza!

Proboszcz dał znak i zapadło milczenie. Żołnierz 
mówił dalej:

Cesarz jest drugim synem dobrego Boga, o  nan wie 
cały Dziewiąty Huzarów!

Odetchnął.
— ! ja  wiem również od czasów wyprawy włoskiej, 

gdzie Postrzyżony pobił Austrję i całą Europę. W yobraź­
cie sobie, rzekł, spoglądając na proboszcza — człowieka 
dwudziestosześcioletniego, raczej ładną brunetkę z rę­
kami w  koronkach i włosami w  papilotach... i oto przy­
chodzi jej do głowy fantazja układania planów, wiodą­
cych do triumfalnych zwycięstw ł wygrywania bitew, 
któremi możnaby napełnić codzień cały czaprrak. To 
wspaniałe! Prawda?

Dwaj huzarzy otworzyli gęby.
— 1 prawdziwe — mówił dalej żołnierz. — Tak to 

jeden z dwóch BogówI Pierwszym z rzędu jest Jezus, 
jak go zowią. Przybył z nieba, aby roztkliwiać kobiety 
i mówić rzeczy, które mogą wzburzyć krew w  żołnierzu. 
Wyobraźcie sobie, że kochał on ludzi potulnych, a kie­
dy uderzono go w prawy policzek, nadstawiał lewy, aby 
płakać dw a razy. To człowiek słodki; dobry Bóg zabrał 
go, aby ludzi ostrzec; drugi m a ich karać. Ten drugi to 
Cesarz. Rozumiecie teraz 1

—-  To jasne — rzeld pierwszy huzar.
A proboszcz, zrozumiawszy tylko jedno słowo, je­

dyne w tym głosie burzy, która grzmiała i groziła, zapy­
tał ostatniego żołnierza:

— A ty, moje dziecko, powiedz, coś słyszał o Bogu 
Ojcu Wszechmogącym, Panu nieba i ziemi?

Na te słowa twarz żołnierza poczerwieniała. Był to

dzielny rębacz z długiemi wąsami, o skórze pokiereszo 
wanej, przyozdobiony od Arcole tylko strzępkami ucha. 
Na nieopatrzne pytanie proboszcza, jego niebieskie oczy 
zabłysły tajemniczo, nieśmiałe serce zadrżało i machi­
nalnie, pod wpływam jakiejś przemożnej siły, rozpiął 
swój dołman. W tedy ukazała się jego pierś, szeroka, 
owłosiona, porżnięta złowróźbnemi zygzakami i była to 
tylko odpowiedź niema, wspaniała! Pokazał starcowi* 
wystraszonej służącej, swoim towarzyszom, liczne o k a 1 
leczenia, które zrzuciły go z konia, zebrane razem na 
glebie bitew rany Rzeczypospolitej od 92-go, groźne wy­
buchy bomb Cesarstwa, ślady pożaru, który zabił sto 
tysięcy żołnierzy a  które ktoś bezwątplenia, ktoś nie­
znany ale wszechmogący, „pan nięba, ziemi i ludzi", 
przyszedł opatrzyć, zeszyć i wyleczyć...

Dwaj huzarzy i proboszcz nic nic odpowiedzieli 
i podczas gdy żołnierz, wróciwszy do ®tołu, zapinał dol­
man na piersiach, usta starca poruszyły się; wymawia! 
pocichu jakieś słowa . 1 '

— W  drogę — rzekli huzarzy.
Nagle rozległ się w  powietrzu ten sam odgłos, któ­

ry usłyszeli na początku wieczerzy. Przerwał panujące 
w izbie milczenie, spłynął na czterech ludzi, jak echo 
huraganu 1 zamarł. Była to armata. Starzec, który za­
kończył modlitwę, podniósł się a  trzej huzarzy, nie czu­
jący już głodu, podnieśli się również. !

— Odprowadzę was — oświadczył ksiądz.
Wziął świecę i wyszedł do ogrodu. Trzej żołnierze

wskoczyli na konie, zwrócili się na południe, a starzec 
zapytał: 1 !

— Ale co będziecie robić po nocy?
— Połączymy się z naszym pułkiem — rzekł pie*4 

wszy huzar.
— Ahl — mówił dalej proboszcz. —  Jesteśąje ztnę* 

czeni. Skąd przybywacie właściwie?
— Biliśmy się — odpowiedział drugi huzar
<— A gdzie idziecie teraz?

Ależ... bić się — odpowiedział ostatni huzar.
Pozdrowili go z koni, przykładając palce do czołf 

Wkrótce zniknęli w  ciemnościach, a proboszcz wsłuchi­
wał się jeszcze przez chwilę w tętent kopyt ich wierz* 
chowców na drodze.*

KONIEG
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REPERTUAR KINOTEATRÓW
APOLLO: „Katiusza".
ADRIA: „Uwodźicielka“
BAGATELA: „Świat należy do ciebie*'. 
MUZEUM PRZEMYSŁOWE: „Uśmiech szczę­

ścia" (N. Shearer).
PROMIEŃ: ,,Narzeczona z Wiednia" i „Czło­

wiek, który ukradł aerce".
SŁONKO: „Przeor Kordecki, obrońca Często­

chowy".
SOKÓŁ: „Dr. Mabuse" i „Precz z teściową" 
SZTUKA: „Azef" i , i i
6WIT: „Moskiewskie noce"
UCIECHA: „Ahasver żyd wieczny tułacz, 
WANDA: „Miłość Fr&ulein doktor"
ZORZA: „Pieśniarz Warszawy" 1 „Pionierzy  
Teksasu" '

KOMUNIKATY
tr ̂

TOW. KATOLICKICH WŁAŚCICIELI REAL­
NOŚCI W KRAKOWIE odbyło doroczne Walne 
Zgromadzenie swoich członków w dniu 81 mar- 
ea 1985 r. Przewodniczył prezes Dr. Aleksan­
der Bakałowicz, protokół spisywał sekretarz 
Dr. Michał Swigost. Poza sprawozdawczem prze­
mówieniem prezesa wygłoszono 8 referaty a 
nadto szereg przemówień w dyskusji.

W szyscy mówcy dawali wyraz głębokiej o- 
bawie o dalsze losy  właścicieli real. i samych do­
mów w miastach skoro faktem jest, że w yjąt­
kowe ustawodawstwa mieszkaniowe w Polsce 
w tej formie jak ono się  dziś jeszcze u nas 
przedstawia, je st unikatem w całej Europie i  
prowadzi do nieuchronnej całkowitej ruiny dot­
kniętej niem dziedziny społecznej. Miarodajne 
czynniki państwowe, mówił prezes Bakałowicz, 
może dopatrzą się  grozy sytuacji i sięgną po 
środki zaradcze, lecz będzie to bezwarunkowo z 
dużem opóźnieniem, podobnie jak się  stało z 
rolnictwem.

Utyskiwano też nie mało na moratorjnm dla
bezrobotnych i  na bezwzględne obciążenie wła­
ścicieli domów opłatami i daninami aamorzą- 
doweml. R eferent inż. Kołek wykazywał na  
podstawie ostatniego prelim inarza budżetowego 
dla m. Krakowa, że Zarząd m iejski pod po­
stacią opłat za korzystanie z  urządzeń komu­
nalnych jak np. kanałów m iejskich powiększa 
Bwoje dochody tak, jakby te  urządzenia równa­
ły się dochodowym zakładom m iejskim np. E- 
lektrowni czy gazowni. <

Przy wolnych wnioskach inż. Adelmann po­
ruszył sprawę przyłączenia zachodnich lin ij ko­
lejowych 1 zachodnich powiatów gospodarczych 
Małopolski do W ojewództwa Śląskiego, który to 
Projekt, jak słychać ma być wznowiony. Istn ie­
je też zamiar budowania lin jł kolejowej K iel­
ce — Mędzychów przez co ruch pasażerski w  
kierunku Krynicy ominie Kraków. To wszystko 
grozi m iastu naszemu niepowetowanemi stra­
tami gospodarczemi. Mówca apeluje do Prezy­
dium Towarzystwa, ażeby łącznie z zaintere­
sowaną Izbą handlową oraz innem l krakowskie- 
mi zrzeszeniam i gospodarczemi zechciało po­
czynić stosowne kroki dla dość wczesnego za­
radzenia złemu.

50-LECIE CHÓRU AKADEMICKIEGO
w Krakowie będzie obchodzone uroczy­
ście z końcem czerwca br. Trw ałą pa­
miątką jubileuszu będą „Karrtyczki Kra­
kowskiego Chóru Akademickiego", które 
obejmą kilkadziesiąt pieśni o charakterze 
dogodnym, melodyjnym.

ADWOKACI KRAKOW5CY WYSTĄ­
PILI PRZECIW nowelizacji praw a o u- 
stroju adwokatury. Rada adwokacka o- 
świadczyła się za wolnym dostępem do 
adwokatury, za dotychczasowym syste­
mem aplikacji adwokackiej, za przedłuże­
niem terminu aplikacji do 7 lat, za swo­
bodą w wyborze siedziby, oraz za bezpo- 
średniemi wyborami do samorządu adwo­
kackiego.

BURZA &NIE2NA przeszła nad Kra­
kowem w sobotę koło godz. 5 popoł. Siła 
Wichury była tak potężna, że obaliła wiele 
Płotów i pozrywała pokrycia dachowe na 
domach na peryferjach miasta.

NA 2 LATA WIĘZIENIA został skaza­
ny Tadeusz Pliszewski, urzędnik Ubez­
p ieczali Społecznej w Krakowie za mal­
wersacje.

ŻYDZI PORUSZYLI WSZYSTKIE 
SPRĘŻYNY, aby wprowadzić swego 
Przedstawiciela do władz Izby Przemy­
słowo-handlowej w Krakowie. Od nowe- 
8o prezesa p. Brzozowskiego uzycbjM 
Przyrzeczenie zmiany statutu Izby, co ma 
Upewnić kupiectwu i przemysłowi ży­
dowskiemu wprowadzenie ich repreztn- 
t&nta do Ptezydjurn.

•—n—

mi doznał złam ania nogi. W ezwane 
! Pogotowie Ratunkowe udzieliło Ster* 

palowi pierwszej pomocy, poczem prze 
wiozło go do szpitala powszechnego.

(—) Misternie prowadzona gra nie­
miecka, która poa osłoną paktu o nie­
agresji snuje wciąż iluzje, starające się 
rozwiewać dawną, głęboką myśl polską: 
„Jak świat — światem — nigdy Niemiec 
Polakowi nie będzie bratem" — we­
wnątrz swych granic w myśl starych 
wzorów stosuje brutalną w środkach po­
litykę gwałtu i teroru wobec ludności pol­
skiej i zaciekle germanizuje przez kościół, 
szkołę i różne organizacje społeczno -  
kulturalne i gospodarcze, czego ostatnim 
dowodem jest cofnięcie praw a publiczno­
ści jedynemu polskiemu gimnazjum w 
Bytomiu, wzorowo zorganizowanemu na 
krótki czas przed egzaminem dojrzałości.

Toteż nic dziwnego, iż szereg organi- 
zacyj z Polskim Związkiem Zachodnim 
na czele, organizuje obecnie na terenie 
kraju liczne wiece protestacyjne przeciw’ 
metodom niemieckim, stosowanym wo­
bec mniejszości polskiej w  Niemczech. 
I Lwowski Oddział jCwiązku urządził w 
dniu wczorajszym w południe, w sali ra­
tuszowej zebranie obywatelskie, poświę­
cone sprawie gimnazjum w Bytomiu. Nie­
stety, nie wiedzieć, czy z powodu uchy­
bień organizacyjnych, a  w szczególności 
zwołania zebrania w ostatniej niemal 
chwili, czy spowodu niepogody — pu­
bliczności zebrało się bardzo niewiele.

Zebranie zagaił p. Kazimierz Siarkie- 
wicz, który przedstawił następnie w ogól­
nym zarysie położenie mniejszości pol­
skiej w Niemczech i oświetlił krzywddy, 
jakich doznaje ona na polu politycznem, 
szkolnem i gospodarczem. Równolegle o- 
mówił następnie położenie Niemców w 
Polsce i zupełną wolność rozwojową, ja ­
ka zapewnioną im została. Cyfry ilustru­
jące stosunki wśród ludności polskiej w 
Niemczech, a niemieckiej w Polsce są tak 
jaskrawe i rażące, że na ich tle dopiero 
zarysowuje się nie przebierająca w środ­
kach polityka germanizacyjna rządu nie­
mieckiego.

iW, związku z  wywodami swemi prze­

dłożył wkońcu p. Siarkiewicz dwie rezo­
lucje, przyjęte jednomyślnie przez zebra­
nych:

I. Ogłoszony przez rząd Rzeszy de­
kret o powszechnym obowiązku służby 
wojskowej musi być przez społeczeństwo 
polskie uznany za fakt zasadniczego zna­
czenia, Fakt ten ilustruje z całą wyrazi­
stością, że Polska, mimo dążenia do po­
kojowego współżycia z sąsiadami, oraz 
do utrzymania więzów przyjaźni z szere­
giem państw europejskich, gwarancję 
własnego bezpieczeństwa i spokoju znaj­
duje w rozwoju własnych sił państwo­
wych, a przedewszystklem w s vojej sile 
zbrojnej.

II. Żebranie stwierdza, że nieuspra­
wiedliwiona i niespodziewana odmowa 
niemieckich władz państowych udzielenia 
praw a publiczności jedynej polskiej 
szkole średniej na terenie Rzeszy niemiec­
kiej, Gimnazjum Polskiemu w Bytomiu, 
nie może być uznana za pozostającą w 
zgodzie z deklaracjami kanclerza Hitle­
ra  o uznaniu praw narodowych ludności 
polskiej w Niemczceh. Tego rodzaju krok 
władz niemieckich musi odbić się ujem­
nie na stosunkach obu sąsiednich naro­
dów, zwłaszcza że społeczeństwo polskie 
zdaje sobie dokładnie sprawę z tego, że 
faktyczne położenie mniejszości niemiec­
kiej w Polsce jest niewspółmiernie korzyst 
niejsze rd  położenia ludności polskiej w 
Niemczech pod wpływem swobody ro­
zwoju wprtości kulturalnych, jak i form 
organizacyjnych. Stan ten, nienaturalny, 
i niemożliwy do tolerowania przez społe­
czeństwo polskie, zaznacza się szczegól­
nie jaskrawo w  dziedzinie szkolnictwa. 
Zrozumiałe i uzasadnione uprawnienia i 
żądania ludności polskiej w Niemczech, 
budząc głęboki oddźwięk w  społeczeń­
stwie polskiem, znajdą zawsze gotowość 
solidarne^-' i ofiarnego poparcia w imię 
zachowania całości dorobku kulturalnego 
narodu polskiego.

(— )’ G dy w  dniu wczorajszym 
przed południem Juda H orowitz, wła­
ściciel m agazynu fu ter przy  ul. Kra­
kow skiej 4) przybył do swego sklepu, 
otworzył wielkie żelazne drzwi i spój-' 
rzał na wnętrze, stanął jak  wryty, 
przerażony tern, co w  pierwszej chwili 
spostrzegł. Oto półki szaf i w ystaw a 
sklepowa ogołocone były z drogocen­
nych futer, które stały się łupem w ła­
mywaczy.

Podkopem  z  kanału dostali się 
złodzieje do sklepu.

Właściciel sklepu, ochłonąwszy z 
przerażenia, począł rozglądać się po 
m agazynie i spostrzegł w ściatre duży 
otwór, którym złodzieje dostali się do 
wnętrza.

Złodzieje —  niby „szczury" kana­
łowe —  dostali się najpierw  do głów­
nego kanału, następnie odbyli wielce 
zresztą nieprzyjemną a wonną drogę 
niskim, bocznym kanałem, a zorjento- 
w ani w sieci rozgałęzień, dotarli do 
podziemi śródmieścia, a znalazłszy się 
w obrębie kamienicy I. 4, przy  ul. Kra­
kowskiej

przystąpili do w yrob;cnia pod­
kopu. '

co musiało im zająć czas dłuższy. W y­
brali w tym ceiu dzień sobotni, w

którym sklep Horowitza' był zamknięty 
i prawdopodobnie robotą koło podko­
pu zajęli się już byli w  ciągu nocy z 
piątku na sobotę i w  ciągu tego dnia. 
Podkopem przedostali się następnie do 
piwnicy i dalej również podkopem do 
sąsiedniej ubikacji obok sklepu, który 
stanowił cel ich złodziejskiej wyprawy. 
W  ostatnim  etapie ich robót wycięcie 
otworu w  pruskiej ściance nie przed­
stawiało już wiele trudności.

Znalazłszy się u celu złodzieje wy­
ładowali kilka worów drogocennemi 
skórkami futrzanem i i tą  sam ą trudną 
do przebycia drogą wycofali się na 
zew nątrz kanałowego labiryntu.

Poszkodowany kupiec szkody nara- 
zie nie mógł ściśle ustalić, praw dopo­
dobnie

uniesiony łup w łam ywaczy przed­
stawiał wartość 10 do 15.000 zł 
Horowitz bezzwłocznie zawiadomił 

o włamaniu W ydział śledczy, który wy 
słał na mieisce kilku wywiadowców 

ci rozpoczęli wstępne dochodzenia. 
Przed sklepem na ul. Krakowskiej, 
gdzie w przedpołudniowej porze panu­
je zazwyczaj ruch bardzo ożywiony, 
zbierał się tłum przechodniów przed 
terenem nowego występu lwowskich 
włamywaczy.

Śnieżyca niedzielna
( - 7) Tegoroczna zima, chociaż należy 

już dó przeszłości, nie ustępuje z pola i 
wciąż atakuje w kwietniu jednym opadem 
śnieżnym po drugim. I wytworzyła się 
w tym roku oryginalna „kwietniowa po­
goda": o południowej porze pogrąża nas 
przeważnie w atmosferze wiosennego 
słońca, ku wieczorowi dżdżysta, zimna 
aura przypomina okres późnej jesieni, a 
rankiem nawiązuje do zimy, z którą roz­
stać się jakoś nie może^ miecie śniegiem, 
przechodzącym chwilami w gęstą kurza­
wę, aby pogrążyć, zrazu bielą śnieżną

ręitem . ,?rogram XII Koncertu Filharmon.il o- 
bejm ujc: Symfonję patetyczną Czajkowskiego, 
wstęp i fragment, z dramatu  W agnera  Tris tan
1 Isolda, dalej utwory Rimski-Korsakowa, kon­
cert skrzypcowy Mcndelsohna. oraz utwory 
W ieniawskiego.

pokryte, ulice i bruk! w szeroko rozlewne 
kałuże i wiosenne błotko. Tak było i 
w dniu wczorajszym. Od wczesnego ran­
ka zjawiał się śnieg i w  kilku nawrotach 
padał przez krótki czas, przybierając na 
szczególnem nasileniu o południowej po­
rze. Była chwila, w której skłębione, sza­
re chmury przyciemniły horyzont, a gęsta 
zawieja śnieżna czyniła wrażenie gru­
dniowego, a n^e kwietniowego południa. 
Z biegiem godz:n ku wieczorowi ze śnież­
nej zimy „pogoda kwietniowa" przeszła 
pod znak wiosennego słońca.

Wypadek robotnika w młynie
(— ) Herman M eister, kierownik 

młyna „Jedlicz" doniósł wczoraj poli­
cji, iz zajęty w tym młynie robotnik 
Teodor Śterpal, zamieszkały przy ul. 
Podzamcze 15, uległ wypadkowi, skut­
kiem bcwicm upadku w orka z kruoa-

NAJLEPSZY WYRÓB POLSKI 
WYŁĄCZNY SKŁAb

A L A  YILLE D£ PARlS

GABRYEL SI A R K
LWOW. PL. MARJAÓK111,

Zdarzenia i wypadki
(—) DROGI BILET WSTĘPU W  „JAD 

CHARUZIM". Izydor Auerbach (uk Zybli- 
kiewicza 1. 44), zawiadomił policję, iż na 
wieczornem przedstawieniu w sali „Jad 
Charuzim" nieznany sprawca skradł mu 
z kieszeni portfel, zawierający 2.500 zł. 
Wypadek powyższy nadto świadczy, jak 
szerokie harmonijki z banknotami stano­
wią w dzisiejszych tak ciężkich czasach 
portfele rozmaitych Auerbachów.

(—) PŁUGIEM PŁÓD DZIECKA WY* 
ORANY. Paweł Arabski (ul. Obrońców 
Lwowa 1. 23) zawiadomił policję, iż gdy 
orał swe pole, pług natknął na płód dziec­
ka, liczącego około sześciu miesięcy.

(— ) BRUTALNY DOZORCA. Ludwik 
Petro, muzyk (ul. Źulińskiego 1. 18) do­
niósł policji, Lż gdy wczoraj chciał w stą­
pić do mieszkania swej matki przy uh 
Wałowej 1. 19, został przez dozorcę tej 
kamienicy pobity kluczem po głowie, skut­
kiem czego odniósł kilka ran.

(—) „FRONTEM" DO KOMORNIKA. 
Do aresztów policyjnych odstawiony zo* 
stał wczoraj Teodor W ołodka (uk Rycer­
ska 1. 16), który stawiał opór komorniko­
wi w czasie przeprowadzanej przez niego 
eksmisji.

' KOMUNIKATY.
ZIELONE SKRZYNKI DLA POCZTY MIEJ­

SCOWEJ. We Lwowie pojawiły s ię  nowe 
skrzynki pocztowe, zwracające uwagę swyra 
zielonym kolorem. Zarząd pocztowy wprowadzi! 
we Lwowie ciekawą i  praktyczną inowację, po­
legającą na tern, że lis ty  m iejscowe wrzuca­
ne do powyższych skrzynek do godziny 16-ej 
będą jeszcze tego samego dnia doręczane adre­
satom. Powyższe usprawnienie w  doręczaniu 
korespondencji pocztowej stanowi niewątpliwie  
dla mieszkańców Lwowa w ielkie udogodnienie. 
Powyższe doręczenia, które odbywać się będą 
popołudniu a nawet wieczorem obejmują cały 
teren doręczeniowy Urzędu pocztowego Lwów, 
I. We Lwowie rozmieszczono w różnych punk­
tach m iasta 30 nowych zielonych skrzynek.

R. Drżała poleca kołdry, materaca, 
przerabia kołdry  po 4 zł. m aterace X  
5 zł. Chorążęzyznai 5 obok kina , A- 
polto4*.

HERBATKA TOWARZYSKA POL. TOW. 
TATRZAŃSKIEGO odbędzie się we środę, 10 
bm. o godz. 20-ej, w  lokalu własnym (Akade­
micka 23). W czasie herbatki prof. Adam Len­
kiewicz wygłosi referat pt. „Szlakiem narciar­
skim od Sławska do Worochty" ilustrowany 
100 przeźroczami. W stęp bezpłatny.

W SALONACH TOW. PRZYJ. SZTUK PIĘK­
NYCH znajduje się obecnie wystawa dzieł sztu­
ki, obejmująca związek artystów malarzy 
„Orion1* ze Stanisławowa, zbiorową wystawę 
Strasberga Norberta z Krakowa oraz kolekcje 
Andraszka, Gawlikowskiego, Hamerowej, Huf- 
naglównej, Kuśmidrowicza, Pieniążka oraz 
rzeźby Przedwojewskiego i Totha. W ystawa zo- 
ła przez fachową krytykę bardzo przychylnie 
przyjęta i cieszy się dotąd dużą frekwencją
zwiedzających.

Zamknięcie wystawy nastąpi w dniu 11 bm. 
zaś w dniu 17 nastąpi otwarcie wystawy zbio­
rowej utalentowanego i cenionego artysty  
Władysława Lama. W ystawa otwarta je st  
dziennie) od 10 do 15-ej. Ceny wstępu zniżone.

Nowe tereny pod ogródki 
działkowe

Towarzystwo Ogródków Działkowych we LH®» 
wie podaje do wiadomości wszystkim  zwolennt* 
kom ruchu ogrodniczego, że uzyskało od Gminy 
Miasta nowe tereny pod ogródki działkowe w 
najpiękniejszej i najzdrowszej okolicy przy ul. 
Stryjskiej, tu t za boiskiem „Czarnych". Nowo 
zakładane ogródki ze względu ńa bliskość i do­
godne połączenie tramwajowe z śródmieściem, 
Bą przewidziane przedewszystklem dla młodzie­
ży i inteligencji i będą odpowiednio urządzone.

czynsz dzierżawcy roczny od dzia ł, 
ki 300 mtr. kw. w ynosi 6 zł., tj. 2 grosze za 
l  mtr.  kw. Dla bezrobotnych specjalne ulgi ł 
pomoc wielostronna. — Zgłoszenia na działki 
przyjmuje i w s ^ l k  ich wyjaśn' ń udziela Sekre 
lar  ja t  Towarzystwa Ogrodbw Działkowych, Ra 
tusz III p., 303, tel. 223-48 w godz. 11—1J
codziennie.
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XII. Lista składek na czesne
dla Polskiej Młodzieży Akademickiej

W dalszym ciągu na czesne dla niezamożnej, 
młodzieży akademickiej złożyli do Biura Opłat 
oraz na konto PKO. 500.194 i 146.926, lub nade­
słali przekazem pocztowym:

Mar ja Bcnmwa, L^ów 5 zł.; Mieczysław Za­
leski, Lwów 5 zł.; Prof. Ji:ljanostwo Fabiańscy, 
Lwów 50 zł.; Drukarnia Urzędnicza, Lwów 5 
zł., Prof. Marjan Golias, Lwów 6 zł.; Ks. Jan 
Połczemiewski- Rawa Ruska 1 zł.; Dr. Eugenjusz 
Zaleski* Lwów 10 zł.; Ziemiańska S-ka Mleczar­
ska, Przemyśl 3 zł.; Kazimierz Illukiewicz, Rze­
szów 2 zł.; Wojciech Górski, Mysłowice 5 zł.; 
Stanisław Peraowski, Katowice 10 zł.; Inż. Ka­
zimier* Nowakowski, Katowice 2 zł.; B. Mazu­
rek, Katowice 5 zł.; W. J. Radzymiński i M. 
Tomaszewski, Lublin 20 zł.; „Kryształ" Parowa 
v abr. Cukr. i Czekol., Kraków 6 zł.; A. Mikla­
szewski, Kraków 10 zł.; Stanisław Palczewski, 
Kraków 5 zł.; Inż. W ładysław Gąeowski, Kra­
ków 5 zł.; W. Kozłowski, Kraków 1 zł.; Szkoła 
Handlowa T. S, H., Jarosław 1 zł.; Państwowe 
Gimnazjum, Katowice 6 zł.; Józef Pragłowski,

Sucha k. Żywca 2 zł.; Tadeusz W ierzchleyski, 
Myszków 20 zł.; Dr. W ojciech Dziedzic, Lwów 
2 zł.; Dr. Tadeusz Bosakowski, Kołomyja 20 zł.; 
Admin. Dóbr Sucha k. Żywca 8 zł.; Stanisława 
Różakowa, Dębica 5 zł.; Skład apteczny S. Ol­
kuski, Końskie 2 zł.; Kazimierz Zarębiński, 
Chrzanów 2 zł.; Dr. Jan Szumski, Lwów 1 zł.; 
Stanisław Górski, K liszów 0.60 zł.; Zarząd Miej­
ski, Kańczuga 1 zł.; Michał Radomski, Lwów 2 
zł.; Michał Wężyk, Daszkówka 6 zł.; Inż. Eu­
geniusz Zatryński, Zakopane iu  zł.; Dr. Iinż. 
Jan Prot, Piohki 6 zł.; Kopalnia W ęgla Kamien­
nego, Radzionków 10 zł.; Ksawery Otowski, Ra­
dymno 5 zł.; Tadeusz Kupczyński, Katowice 6 
zł.; In i. Henryk Parnas, Katowice 5 zł.; Mie­
sięcznik Pedagogiczny, Cieszyn 5 zł.; Boruś i 
Czerwiński, Chełmża 10 zł.; Kazimierz Porzye- 
ki, Nowy Sącz 0.50 zł.; Wacław Jumulaki, Mo­
giła  k. Krakowa 2 zł.

Kierownictwo akcji składa tą drogą Ofiaro­
dawco m gorące podziękowanie*

Składki w Administracji
NA CZESNE DLA NARODOWEJ 

MŁODZIEŻY AKADEMICKIEJ: Ks. Po- 
trzebnkki, żukowiec Wiśniewski, 1.50 
zł.; Jacek Stefan, Sasów, 5. zł.; J. Oraf- 
fowie zł. 4.— (a nie jaJk w numerze 4. 
b. m. pokwitowano Szaffowie); Józef C. 
i N. zł. 5.— ; Bajger zł. 3.— ; Prof. K. 
Skarb owacy z Jarosławia zl. 4.— ; Prof. 
Z. Wiśniowscy z Jarosławia zł. 4.— ;

Tarnaw ska zł. 2.— ; TadeuSz i Kamila 
Wodzińscy zł, 3.— ; A . Prochenkowk zł. 
10.— ; A. Mucha zł. 3.— ; Ks. M. Lewan­
dowski z Chodorowa zł. 2.— ; Ks. K. 
Kruczek z Chodorowa zl. 2.— ; Paweł 
Konopiński z Brodów zł. 5.— ; Szporo- 
wie zł. 20.— ; X. Z. zł. 20,— : H. J. I. V. 
zł. 5.—; Kramaczewska Leopolda zł. 
20.— ; Romuald Chłopeckl, Kołomyja, 
zł. 5.—.

NA FUNDUSZ PRASOWY: Dr. T. S. 
zł. 2.—.

NA PÓŁKOLONJE N. O. K.: Józefa 
Dąbrowska z Oleska zł. 5.— ; Tadeusz 
Dohnalłk zł. 1.— ; Tadeusz i Kamila W o­
dzińscy zł. 3.—.

DLA BRATA ALBERTA: Adamostwo 
Karpuszkowie zamiast kwiatów na trum ­
nę ś. p. Czesławy Skałkowskiej zł. 20.—.

NA FUNDUSZ IM. J. ROZWADOW­
SKIEGO: Tadeusz I Kamila Wodzińscy 
zł. 3.— ; Dr. Jan Socha zł. 5.—.

AUDYCJE RADJOWE
Radiostacja lwowska

Poniedziałek, dnia 8 kwietnia 1985 z.
6.30 And. poranna. 7.45 (Lw.) Progr. na dz. 

bie*. 7.50 (Lw.) Wskazówki prakt. 8.00 Aud. dla 
szkół. 11.57 Sygnał czaen, hejnał. 12.03 Wiadom. 
meteor. 12.05 (Lw.) Opera niemiecka (p łyty).
12.45 „Wskazówki dla młodych matek" —  „Wy­
prawa niemowlęcia" pogad. dla kobiet —  wygł. 
dr. Glińska. 13.05 Koncert solistów  w wyk. Ba­
biny Szyfmanówny (śp iew ), Edw. Feinsteinów - 
ny (fortep .), T. Jaworskiego (skrzypce). 18.50 
Wiad. o elssp. poi. 13.55 Przegl. giełd. 15.35 
Zwiedzanie portu W Gdyni —  tranam. z wy­
cieczki do portu łodzią motorową. 16.05 (Lw.) 
Koncert ork. salon. jazz. 16.30 (Lw.) Lekcja 
niem ieckiego —  popr. prof. dr. Z. Żygulski. Na 
wsz. st. P. R. 16.45 (Lw.) Ewa Bandrowska Tur­
ska (p łyty). 17.00 „Przyleciały już ptaki" po­
gadanka z piosenkami dladzieci —  M. Stycz- 
kówny. 17.15 Rezerwa ogólnopolska. 18.00 Prze­
gląd filmowy.

18.10 Arje I pieśni w wyk. Gabrjela Matja- 
siaka. 18.25 (Lw.) Chwilka Społeczna. 18.30

(Lw.) And, dla dzieci mł. „I my mamy głos 
przed mikrofonem". Recyt. krótkich wierszy­
ków w wyk. Anusi i Jureczka. 18.45 P łyty. 19.07 
(Lw.) Progr. na dz. nast. 19.15 (Lw.) „Jak żyje 
dom ludowy?" pogad. aktualna —  wygł. p. J. 
Sietntcki. 19.25 (Lw.) Wiad. sport, lokalne.
19.30 Wiadomości sportowe ogólnopolskie. 19.35 
Transm. z W ilna. 20.00 „Coby było gdyby...* 
koncert niespełnionych marzeń. 20.45 Dzienni! 
wiccz. 20.55 „Jak żyjemy i pracujemy w Pol 
sce“.

21.00 Koncert sym f. w wyk. ork. P. R. pod 
dyr. G. Fitelberga. 1) Bclesław  W oytowicz: 
Suita: a) Toccata, b) Arja, c) Intermezzo, d) 
Finale, 2) Stan. W iechowicz: Chmiel, 3) P. 
Czajkowski: Andantino z IV sym fonji, 4) C. M. 
Weber: Uwertura „Oberon". 22.00 (Lw.) Kon­
cert reki. 22.15 Muzyka salon. 23.00—23-05 Ko­
munikaty.

20.15 OSLO. Koncert symf.
21.00 BRATISLAWA. Msza Humml*.
21.40 WIEDEŃ. „Das klagende Lied“ — Mah- 

lera.

Radiostacja krakow ska
Poniedziałek, dnia 8 kwietnia 1935 r.

6.30 Transm. z Warszawy. 7.45 Progr. na dz. 
bież., oraz wskazówki prakt. 8.00 Transm. z 
Warszawy. 11.57 Sygnał czasu. Hejnał z w ieży  
Marjackiej. 12.03 Transm. z Warszawy. 12.05 
Koncert utw. Piotra Czajkowskiego z płyt. 12.45 
Transm. z Warszawy. 15.45 Transm. z Warsza­
wy. 16.45 Toti Dal Monte śpiewa (p łyty). 17.00 
Transm. z Warszawy .18.25 Chwilka społ. 18.30 
Pogad. „Jak się bronią zw ierzęta?'■ —  wygł. p. 
H. Nidjol.* 18.40 Wiad. bież.

13.45 Recit. śpiew. W. Kędziorówny. 19.07 
Progr. na dz. nast. 19.15 Recytacje poezyj. 19.25 
Lokalne wiad. sport. 19.30 Transm. z Warsza­
wy. 22.00 Koncert reki. 22.15—23.05 Transm. 
z Warszawy,

Tow ary
Bfaw ałne

O głoszenia niehandlowe d e  10 słów  
30 gr., dalsze wyrazy p e  5 gr. D is  
posiuk. pracy do 15 słów  30 gr. dal­
sza wyrasy p e  3 grosze. O głoszenia  

kupi aekie po 10 gr. słow o.

Największy wybór
IV ^1 IIN a jn iż sz e  cen y

Telefon 25-55

lwi, Rpuk 29.

d c a $ u te « i
jedno ogłoszen ie n ie m oże przekraczaj 
50 słów. O głoszenia reklam owo wśród  
drobnych koaztoia za 1 mm. 1 łam. 30 gr. 
O głoazenia drobne przyjmuje Kantor 

ed  godz. 9— 19 bez przerwy.

S p 'i> ie d & h z .

W tej rubryce zamieszczamy 
Ogłoszenia do 10 słów po 80 gro 
szy —  dalsze wyrazy po 5 gr.

Fortepiany
plaataa,

I wypożycza  
Rynek 9.

okazyjnie sprzedaje
tza Knbessn Lwów,

13358

* Palniki
h.ftow o-gazow o —  najlep co e- 
iw ietlan ie —  potcca „LUX*. 
Lwów, Akadem icka 15, 457

Bkjlznę
i*ą.k rŁ dam sH  
pończochy, skaij 

laki, rękawic*' 
ki, krawat) W 
TflelJfj i - w yb*, 

rze Po W  
y j  ^Irtną^

z u B m u n t  
Z A L E S K I
Lwów* Rolmów
4. 1101

W BrzuchowicacL
will* z parkiem drowniaaa, jedao- 
piętrew a, zaraz do sprzedania. 
W iadom ość Lwów, Poniaskiogo  
1. 33 parter. 13510

Sprzedam
akesyini# jadalaię Lwów, K s- 
tk a so w sk ieg o  110 m ies ik sa ie

13752

Oszczędne
Panie

kupują tylko 
w „Krajoprro- 
myśle", Lwów 
' odmów 1 - ao- 
lidaa ta s ie  bla* 
drówki, biust- 
aiki, padwiązkj.
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Najtańsze, najlepsze
•kaw ie

pelaan najstarsza f ira g  kntodekf

L. T. Skrzypek
Lwów, Halicki 1  tal t  fon 44-70 

1405

Parcela
■łoneezaa przy ul. Kulparkow- 
skloj 800 albo 1.300 sążni oka-
zyjało do sprzedania. W iadei
tel. 203-68 albo 202-67.

I O Ś Ć

U

Togi
i b irety  adw okackie, prokura 
torskie, sędziow sk ie  najtańsze 
źródło „Pailiuaa" H etm ańska 22 
obok Muzeum. 215

W tej rubryce zamieszczamy 
wszelkie ogłoszenia mieszkanio­
we do 10 słów 2 razy BEZPŁAT­
NIE. Dalsze wyrazy po 5 gr.

Wynajmę
[•kój z kuchnią oraz j 

wów. T arnowskiego 7.
oraz 2 pokoje.

“ 13809

Ogrodowa
dzielnica, Lwów, Stofezyka 19. 

maja, 3 pokojowe, I. p., peł- 
ogródek, dozor-

1354.

1
••kom fortow e, 
ca wskaże.

Do wyaajęaa
pokoi z werandą, helem  po­

kojem służbowym, dwama ła ­
zienkami kuehnią, 
l przynależy teściam i
aińskiogo 33.

2-pokojowe
willowo, półkem fertew e ed  maja 
tanie wynnjmę ul. 22 Styezain  
10 O glądać 1 5 - 1 7 .  13795

spiżarnią
Lwów, Po- 

13510

4-pokojewe
słon eczn i pełnnkom fortnwo 

Lwów, Strznnaię 11A boczna  
Zyblikiowieza do wynajęcia.

* 13667

2 pokoje
knehaia -  łazioaka “ pesznknje 
urzędnik. Zgłoszenia do Kuriera 
Lwów, Zimer. 10 pod „D ziel­
ą c a  I". 13688

6-pokojowe
mieszkania
montowane
'JFałowa 23.

kem fert I p. zre 
od 1 maja Lwóvr, 

13701

4 słoneczne
nekoje przadpekój kachaia zaraz 
i»  w ynajęcia. Lwów, iw . Mike- 
aja l l a .  W iadom ość u dezerey.

13711

2 pokoje
arzadpokój kuchnia. pełny kom ­
fort, piętro, ałońco powietrza 
Lwów, Oatrnłęcka 17 baczna 
P eteck iego. 13776

2 pokoje
kuchnia, przedpokój, nyża i przy* 
należności, okolica parku stryj- 
sk iego do wynajęcia zaraz 
Zgłoszenia, ul. D w ernick iego 6, 
łe lef. 80.90. ‘ *

Poszukuję
próżnego pokoju przy i atol. ro­
dzinie z utrzymaniem  Lwów. 
K ochanowskiego 110 m. 1. 13751

Poszukuję
m ieszkanie 4-poko{owe, kom fort 
akolica A kadem ickiej pl. Mar 
jack ięyo  T a leftn  283*11. 13760

Sapiehy 51 drzwi 7
kom fortowe 2 pokoje wspólne 
dla panienki. przy samotnej 
osob ie zaraz do wynajęcia.

U

2 pokoje
kuchnia przedpokój pełaokom - 
fertawa wynajmę od 1 maja 
Lwów, Królowej Jadwigi 47 d o ­
zorca w skaże. 13781

Pomogę
w pracy za m ieszkanie  
P iłkarska 49 drzwi
skrzrnki.

Lwów, 
15 d 

1378Ł

młoda inteligentna poszukuje
pracy w charakterze gospodyni 
chętnie w yiedzie. L isty do 
Adm, nad „Przyszłość*. 13779

3 pokoje
kschnia komfort L w ów / Berto* 
sza G łow rekieg# 17« boczą
G r ó d e c k i e 1

wynajęcia
pokojow e m ieszkanie czynsz

orzedwejoany, W iadom ość 239-80
1380?

BEZPŁATNIE zamieszczamy w 
-ej rubryce ogłoszenia o wolnych 
łokojach i iioszukującym pokoi 
l razy do 10 słów — dalsze wy­
razy po 5 groszy.

Jedno-izbowe
mieazkanio poszukuję. Knrjer 
Zimorowicza 10 pod „Posada 
oaastwowa*. 13734

Pokój
wspólny dla panienki Lwów. 
Pi a rewa 9A Jewv uartrr. 1375*

Wspólnego
pokoju t  inteligentną szukam. 
Centrum Lwów, Cłowa i m .  9

1377*

Pokój
umeblowany, niekręcujący par. 
ter, d ru .i hr ko o o wy wynajmę 

wów, W ronowska 12 oglądać 
1 5 -1 7 . 17794

AK U lit , A6ZAC
w

zupsłale aiekrępnjący z o “ »bnvm 
srzodoekojem  — wolny, Lwów. 
Pliarów 41 w ła ic ic ie lk s, 137S8

Ogłoszenia w tej rubryce za­
mieszczamy po 30 gr. do 15 
słów — dalsze wyrazy po 8 gro­
sze.

Kucharka
z d ługoletaiem i 
szuka pracy do  
Dom katolicki L isty  
Lwów. Zimer. 10 „M ł.

św iad a ctwam  
małej rodziny

Kurjer
13757

ti/ychowawHy Zakład
X . Zmartwychwstańców

Lwów, Piekarska 59 prżyjmmje 
^g»S<ą a3ę m łodzież. 13495

Młoda
panienka uczciwa i pracowita 
oeszmknje pracy de d zieei lub 
do w szystkiego tylko do kato­
lików. Łaskawe zgłoszenia d* 
Ado*. Kurjera Lwów, Zimer. 10 
pod „W yehewanka SS . A lber­
tynek*. 137f2

Osoba

Zredukowana
urzędniczka prywatna sz ik a  
zsjęcia na wyjazd jako tow a­
rzyszka starszych osób owant 
orzyjmie zajęcie w pensjonacie. 
Zgłuszenia listow ne. Lwów, Pl. 
G ełuchow skich 1 II p. drzwi 23 
Podgórska. 13414

Sm e m
W rubryce tej zamieszczamy 

łgłoszenia do 15 słów BEZ 
PŁATNIE — dalsze wyrazy po 
i groszy.

Do
wydzierżawienia W illa „Hanu­
sia" w Truakawea. Zgłaszani 

m iejseu, 13808

N tej rubryce zamieszczamy 
ogłoszenia do 10 słów po 30 gro­
szy — dalsze wyrazy po 6 gr.

Trwała ondulacje
na pół roku jest wówczaa dobra
jeśli jeat zrobiona przez apecja- 
listę K rynickiego Lwów, W iśnie- 
w ieckich 3. 13361

Srebro
złaro oraz kw ity banków zastaw* 
ntczych kapuje DĄBROWSKI 
A ROZ WARZE WSKI Lwów,
Akadem icka 2. 543

Tanio
■uknie. bluzki, apodnieu, szła* 
froki, fartuszki, awetery, kami" 
reiki m ęskie, pończochy, reform y 
poleca Szakalska Lwów, H a­
licka 12 I piętro. 417

Urządzenia
ośw ietlenia e lektrycznego —• 
dzweaków, telefonów , grem e- 
chrony, wykonuje tanie i solidnie  
„Elektra* Lwów P asaż Mikola* 
sc ha tel. 10-85._____________ H 4 4

Pokojowe klozety
Fr. CH LAD EK  —  .k ład  

tew. żelaznych Lwów, Rynek 45.
1996

Do
w ydzterz.w ienia ogród okołe  
7 morgowy z drzewam i ow oco­
wymi. W iadom ość Lwów, Po- 
nińskiego 33 parter 13511

Coś dla Pani
Togo jcaacze aio było, żeby  
trwała tndulaeja, so lid n ie  wy­
konana w pierwszorzędnym  za­
kładało fryzjerskim (CZARNY1 
Lwów, Cherążezyzny 5, najaew- 
iiyna parowym aparatem, tak 
mało kosztow ała i to  aa raty, 
a do tego  jako premja każdą 
o iętn sstą  ondulację daje firma 
i t r a t i s .  13619

Kapelusze
raęakis, dam skie przerabia, far* 
bajo* czyśei najlepiej, najats'
rapcuoj RU DO LF NEU W ELT, 
Pshryka Kapeluszy, P iastów  23 
ó<clepy P i. Marjacki 4 Gro* 
decka 12 498

MEBLE
do wszelkich pokoi poleca

Wytwórnia Mebli
Franciszka Zielińskiego  

Kołłątaja 5 w  podwórzaLwów, Kołłątaja 5 
Stale na układzie. 843

Kasia
do w szystk iego w ie, żo prze­
tarte łyżki, w id elce  śniedzieję 
i są szkodliw e dla zdrowia- 
Trwałe srebrzenie tylko „Gal- 
wanoplater1* Lwów, Kopernik* 
14 naprzeciw kina Keperaik- 

1311-21

Pracownia
płaszczy i kostjumów damskich 
noazukujs zdolne uczennic,* 
Wrześniowaki Lwów, Hetmańska 
8 II o. w korytarzu. H76*

Gospodyni
kucharki, zaającej gospodarstwa 
chętnej do praey poszukuj* sir 

probostwo, L isty Karjei 
Lwów, Zimer. 10 „Posada”.

13771

Potrzebna
służąca czysts, pracowita, zdra 
we, m ocns, bardzo dobrze g o t”- 
se s , umiejąca ładnie surz=itać 

orasowsć, z przt->ierką bez du 
^ogo preai». crły rok « •  wszyst* 
k e g e , latem jako pokojowo 
w p»»nf>jonacia dużym. Krynica- 

drój wiHa „Pan Tadcniz". ' 
13777

Humor zagraniczny

— Cadmu mówisz zawsze do mnie „skarbie"? N azyw a) 
.'mnie po im ien iu!

s -  Boję się, że się pomylę. (Parisiana — Paryż>

.Wyuawca: Mgr. L>. Maciejko* Czcionkanu DKUKAkisi Kkl^jVvhJ op.z o. o. Lwów, Mochnackiego 48* vOdpow fficL Marian Ostrowski*


